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PRZYKŁAD
DLA ZACHODU

Sprawa zbrojeń

We wi zcśiiiu 1931 r gruchnęła po 
święcie wiadomość o a laku  japon- 
skim na Mandżurję. Pretekslem  było 
zabójstwo dwóeh japońskich ofice­
rów przez żołnierzy chińskich, przy 
czyną rzeczywistą —  decyzja m ocne­
go osadzenia ekspansji japońskiej na 
kontynencie.

Po dwóch Jatach akcji wojskowej 
i organizacyjnej powstało cesarstwo 
Mandżugo, obejm ujące ok. 1 170.000 
kim. kw., czyli p raw ie dwa razy tyle 
co obszar Papnoji. Potęga państwa 
wschodzącego słońca zawisła nad do- 
łykającem i Pacyfiku prow incjam i 
Z. S. S. R.

Początel akcji japońskiej stał się 
m om entem  bardzo ważkim dla poli­
tyki zagranicznej Z. S. S. R. Trzeba 
było zwrocie baczną uwagę na n a r a ­
stającą od tam tej dalekiej strony 
g r o ź b ę  r y w a l i z a c j i  j a p o ń- 
s k i e j w panow aniu  na wschodnie m 
pobrzezu Azji. Sytuacja wewnętrzna 
Związku nakazyw ała  un ikać konflik­
tów, lecz na ich możliwTośc w przysz 
łośei mieć. oczy otwarte.

Kierownicy polityki zagranicznej 
Z. S. 8. R iuż przed temi wyjDadkami 
uświadomili sobie z a w u d n  o ś ć 
i d e i  r e w o l u c j o n i z o w a n i a  

Europy? na użytek kom unizm u. Ros­
nący tam kryzys polityczny i gospo­
darczy nie szedł na rękę tym dąże­
niom. Przeciwnie, zrodził ruchy re 
wolucyjne o w r ę c z  i n u e m za 
barw ieniu : faszyzm o różnych odm ia­
nach, hitleryzm. Stało się jasnem, że 
rojenia o skom unizow aniu  Europy 
trzeba conajm niej odłożyć ad calen- 
das graecas.

Żadne państw o w Europie  nie o- 
kazywalo zam iarów  agresywnych w o­
bec Z. S. S. R , lub chęci p rzeszkadza­
nia jego rozbudowie wewnętrznej. 
Pocóż więc u trzym yw ać z niemi stan 
nieufności łub podrażnienia?

Od tego czasu polityka zagranicz­
na Sowietów nakłada wędzidło n,t 
działalność k om in te rnu  i s tara  się o 
p a c y f i k a c j e  i u r e g u 1 o w a 
n i e  s w o i c h  s t o s u n k ó w  z 

E u r o p ą .  Przychodzi to jej dość ła ­
two, bowiem odpowiada najzujiełniej 
zajętym własnem. kłopotam i p ań s t­
wom europejskim.

Z tych w zajem nych zgodnych d ą­
żeń powstały pakty' o nieagresji p o ­
między Z. S. S. R. a j pgo zachodnimi 
sąsiadami. Zaw arto  je już na jiocząt- 
ku 1932 r., czydi w kilka miesięcy po 
ujaw nieniu  się zamiarów japońskich 
na Dalekim Wschodzie, z term inem  
na 3 lub 5 lat. W ażnem  uzupełnie­
niem paktów? o nieagresji były k o n ­
wencje koncyljacyjne. ustanaw ia jące  
p rocedurę  załatwiania ew entualnych 
sporów, oraz konwencje o określaniu 
kto uw ażany ma być za napastn ika .

20-go marca r. b., czyli przed uj>- 
ływem 3-eh lat rząd Z. S. S. R. zw ró­
cił się do E.donji. Łotwy i Litwy z 
propozycją p r z e d I e r  m i n o w t e- 
g o sprołongowania obowiązujących 
paktów o nieagresji na dalszych lal 
10. Już po tygodniu wszystkie trzy 
państw a wyraziły swą zgodę i dn. 5 
t  ni jirotokól jirzedłużający pakty 
z°s ta ł  w Moskwie podpisany.

Przedłużenie paktu o nieagresji 
polsko - sowieckiego zoslalo już zde­
cydowane podczas pobytu Min. Bec­
ka w Moskwie. Akt ten nastąpi zajie- 
Wne po objęciu swoich obowiązków 
Drzez now om ianow anego”1 amhasado- 
, a  Z. S. S. R. w? Polsce p. Jakóba Daw- 
:aiia, oraz po nadaniu lakiejże rangi 
1 cliczasowemu posłowi polskiemu

"  -^os!’ W-ie p. Juljuszowi Łukasiewi- 
czowi.

Fiulandja , w której obecnie p a n u ­
ją nastro je  niechętne dla zawierania 
wspólnych z m nem i państw am i bał-

tyckiemi aktów dyplom atycznych, o- 
trzymała analogiczną propozycję od ­
dzielnie i, jak  donoszą dzisiejsze de­
pesze, również już na nią przystała.

Przedterm inow e przedłużenie pa 
któw o nieagresji z uzupełniającemi 
konw encjam i jest wydarzeniem bar 
dzo ważnem i pocieszającem. Dowo­
dzi ono p o g ł ę b i a n i a  s i ę  o b u ­
s t r o n n e j  w o l i  i d e c y z j i  u- 
t r z y m a n i a  p o k o j u  we wscho­
dniej Europie. W skazuje na b rak  u 
kontrahentów wsAclkich tendencyj i 
nastrojów, któreby mogły pokojowe 
stosunki zakłócić. Więcej nawet. Ak­
centuje form ułu jące  się solidarne Sta­
nowisko państw? wschodniej Europy 
wobec niektórych zagadnień, wyw ołu­
jących na Zachodzie jioważnc i nie 
dające się usunąć kontrowersje.

Pod tym wTzględem bardzo inlert - 
sujące są oświadczenia komisarza Li 
twinowa, zaw arte  w przem ów ieniu  z 
okazji podjńsania protokółów o prze­
dłużeniu paktów  o nieagresji „Pro 
pozycja sowiecka — oświadczył L i t ­
winow —  nie ma ch a rak te ru  tym cza­
sowego, oznac a stalą, bezterm inową 
politykę pokoju k tórej ważkim czyn­
nikiem jest z a c h o w a n i e  n i e- 
p o d l e g ł o ś c i  m ł o d y c h  

p a ń * t w reprezentow anych przez pa 
n ó w ‘ (t. zn. przedstawicieli Estonji, 
Lolwy i Lit y ) .  Komisarz Litwinow 
zaadoptował tenu ostatniemi słowami 
niezmienną zasadę polskiej poiityki 
bałtyckiej. co z uznaniem  należy po d ­
kreślić.

Niemniej zgodnym z poglądem poi 
skim jest sceptycyzm Litwinowa co 
do losów daleko idących projektów 
rozbrojeniowych." Nie idą te jirojekty 
w jiarze z rozpoczynającym  się już 
wyścigu m zbrojeń, z powszechną nie 
w iarą jmw odzenie Konferencji Roz- 
iirojeniowe j.

O kilka zdań dalej potrącił  Litwi 
now o dążenia rewizyjne niektórych 
państw, m ając niezawodnie na  myśli 
\  icmcy. Państwo sowieckie —  po- 
wiedsial —  nie zna tych sjiorów i ni 
gdy m e żądało i n i e  z a m i e r z a  
ż ą d a ć  r e w i z j i  i s t n i e j ą ­
c y c h  t r a k 1 a t ó w‘\  Przy apelu 
państw zainteresowanych w zacho 
wTainu i konsolidacji pokoju jiaństwo 
sowieckie zawsze odpowiada ^obec­
ny". Nic innego nie jest też celem 
polityki polskiej.

Widzimy jakby o d w r ó ć  e, n i e 
s y t u a c j i  z p r  z e d 10 c i u 
I a t. Wówczas w jiojęciu zachodniej 
Eurojiy zarzewia niejiokoju i konflik 
tów zbrojnych znajdowały się na 
Y\ schodzie, podczas kiedy Zachód za­
żywał pokojowego błogostanu. D/is 
jest odwu-olnie. Nic nic zagraża pok i- 
jowi we wschodniej Europie Chronią 
go nietylko pakty, lecz przedewszyst- 
kicm brak  paw odów i zamiarów, któ- 
reby mogły go naruszyć. Niepewnoś- • 
i zdenerwow anie przeniosły się na 
Zachód. Rozbrojenie w skali globa! 
nej nie udaje się. a indywidualne jjo- 
rozmnienia w tej dziedzinie zan ied ­
bano, W  rezultacie ogólna k o n fu / j i ,  
któja j ani jmdróże Edena ani niekoń- 
c/ąćii się w ym iana not pomiędzy F ran  
cją i Angtją nie może usunąć.

Przed 10 ciu laty uwążano na Z a­
chodzie Pol' kę za przyczajonego tu 
batora  pokoju europejskiego. Lbole- 
wano nad jej ciężkim losem pom ię­
dzy dwiema nieprzyjaznem i potęgami 
Dziś Polska może pouczyć innych j.Uf 
się organizuje i u twierdza stosunki 
pokojowe dokoła siebie, jak się osiąga 
odprężenie z tymi sąsiadami, którzy 
mieli być jej ponowmymi ojarawcamu 
W  organizacji systemu paktów o n ie ­
agresji ze Związkiem Sowieckim jao 
lityce polskiej przypada znaczna d o ­
la zasługi Testis.

Odpowiedź Francji
na marcową notę angielską.

Nawy prszes Polskiej 
Akademjf Umiejętności.

PARYŻ, (Pat) Rada ministrów na 
dzisiejszem porannem  posiedzeniu 
pod przewodnictwem  prezydenta Le 
h runa  ustaliła ostatecznie io rnm lę  od ­
powiedzi F ranc ji  na notę angielską z 
dnia 28. III. rb.

Gabinet angielski zwrócił się wów 
czas, jak wiadomo, do rządu fran cu s­
kiego z zapytaniem, czy byłby .-.kłon- 
nj? do podpisania konwencji ogran i­
czającej zbrojenia, k tó rą  podpisałyby 
również Niemcy. W} konanie tej k o n ­

wencji byłob} gw arantow ano przez 
Anglję. Szczegóły i w arunki gwaran- 
cyj zostałyby oficjalnie omówione. 
Nota werbalna, opracowmna przez mi 
nistra spraw zagranicznych Barthou 
i jednogłośnie przyjęta przez radę m i­
nistrów, udziela krótkiej odpowńedzi 
na zapytanie postaw ione przez L on­
dyn. Sprawy te mogą bvć obszerniej 
i wszechstronniej potraktowane w 
drodze rokowań dyplornalyeznych.

Nota wyraż.a zadowolenie, że kie-

?bSiedzenle prezydjum konferencji będzie krótkie.
L O N D iN , ()Pat). New Cronicłe 

i „Daily H e r a l d s t o j ą c e  jak  w ia­
domo Jilisko Hendersona, iirzewidują 
że posiedzenie jirezydjuin konierencji 
rozl)rojeniowTej w dniu 10 kwietnia hę 
dzie raczeęj form alne i że po zreferow -i 
niu przez Edena postę-pu r >zmów dy

jilomatycznych między Franc ją  a W. 
Brylanją w zakresie gwarancji wy 
konania ew entualnej konwencji, jire 
zydjum ottroczy sie.do połowy maja, 
t. j. do czasu zebrania się w Genewie 
kolejnej sesji Rady Ligi Narodów.

Papież zachęca młodzież katolicką 
Niemiec do wytrwania.

RZYM, (Pat). ..Ossrrvatore Ro^ 
m an o “ ogłasza przemówienie:, wygło­
szone jirza z Ojca Świętego do m ło­
dzieży niemieckiej. Pajńoż oświadcza 
m. in., że1 wie dobrze, w jakich 1 rude 
Dych w arunkach , znajduje się obecnie 
w Niemczech katolicyzm, a zwłaszcza 
niemiecka młodzież katolicka, zorga 
nizowana w związku iSorddeutsch 
land.

Mu ł u  TSzfcmków tej organizacji

cierpiało, dając  dowód bohaterskie j 
odwagi oraz swej wiary, w czein przv- 
pomiłiąji męczenników. Papież zajie- 
wnia. że uczyni wszystko, aby bronie, 
młodzież katolicką w Niemczech. 
W zywając obecnych aby dalej p ro w a­
dzili swą piękną działalność di.i 
chwały Boga i Kościoła. Papież pod- 
kieśla. że zawsze będzie m ówił praw 
dę i za wszelk i cenę praw dy tej b ę ­
dzie bronib

jąa estoński
oarzudł protest b. korr batsntów.

TALI>IiN,. (!f‘at). Przedstawiciele 
zlikwidowanego związku kom bata .- 
tow? wnieśli do sądu protest w sp:rH 
wie odroczenia vvyi>orów jjrezydent.i 
oraz wyliorów do parlam entu . Dziś

protest ten był rozpatryw any na posic 
dzeniu sądu. Po zapoznaniu się z n- 
jńnją  głównego kom itetu wyborocz 
go w tej sprawie sąd postanowił zgło­
szony jorolest odrzucić.

Finlandja wyraziła zgodę
na przedłużenie paktu

TALLIN, (Pat). W edług o trzy m a­
nych tu inform acyi z Helsingforsu, pak tu  o  nieagresji. 
|jrezydenl republiki l ińskiej wyraził

o nieagresji t  ZS.S.R
zgodę na podjnsanie przez F in landię

Polska również nidbawem podpisze pakt ?
T A IX IN . fPul.) W iadom oSi: o p o d p isa n ia  

p a k tu  m o sk iew sk iego  p o d a ła  p ra sa  esto ń sk a  
d o p ie ro  w d n iu  dz is ie jszy m , p rz y ta ez a j; |e  
tre ść  p rzem ó w ień  L itw in o w a  I B a ltru sza j-

łlsa. K om en*arzy re d ak c y jn y c h  lu b  oeen pak 
tów  d o ty ch czas  n iem a . D z ien n ik i d o d a ją  
ty lk o , że w najb liż .izym  czasie  m a ją  p o d p i­
sać  ró w n ież  p a k t P o lsk a  i F in lan d ja .

Niezadowolenie w Niemczech
z powodu mowy Litwinowa.

B E R I I.N. (Pat.) P ra s a  n iem ieek a  z wy 
ra źn ą  n iech ęc ią  p rz e le la  mow?ę L itw inow a,- 
n ie  ta ją c  sw ojego ro z cz a ro w an ia  z  pow odu 
a f ro n tu , ja k i  k o m isa rz  sow ieck i sp ra w ił 
w szystk im  jaw n y m  i u k ry ty m  zw olenn iko i-i 
rew iz ji w N iem czech. ..K renz-Z citung-- p o d ­

k re ś la  ni. in ., ,ic o św iad czen ie  L itw in o w a  
stw o rzy ło  fa k ł p o lity ezn y  o d o n iosłem  z n a ­
czen iu  na  p rzyszłość, s ta ją c  zu p ełn ie  nic- 
d n  u z n a rz n ic  w e w siió lnym  fro n c ie  z anty - 
rew iz jo n is tam i.

Koncentracja samolotów
dążących no pomoc rozbitkom z „Czeluskina".

MOSKW A. (P a t.)  W  n a jb liż szy ch  d n iach  
w W a n k a re n  sk o n c e n tro w a n e  b ęd ą  wszysJ- 
k ie  sam o lo ty , w ysłan e  nu pomni- ro zb itk o m  
„C zeluskina'* . Z astęp ca  d y re k to ra  p ó łn o m e j 
l in ji  m o rsk ie j  U szakow , k tó ry  p rzyby ł do 
W an k a ren  p rzez  A m erykę, o p ra co w a ł łąc z ­
n ie  z p ro f. S zm id tem  d ro g ą  rad io te leg rafie .z  
u ą  n a s tęp u jąc y  p ro g ram  p ra c : sam oloty
S lcpniow a. K am an in a  i M ołokow a ro z p o rz n ą  
tr a n s p o r t  ro zb itk ó w , z a b ie ra ją c  p rzedew szy- 
slk iem  n a js ła b sz y ch  W  ra z ie  o p ó źn ien ia  się 
ty eh  lo tó w  u d a  się  do  obozu  ek sp ed y c ja  na 
sa n iac h . S am olo ty  B ab u szk in a  i K u k an o w a  
bedą  w reze rw ie  i p rzezn aczo n e  w y łączn ie  
d la n ag ły ch  w yp ad k ó w . W sk u tek  trw a ją c e j 
bez p rz e rw y  śn ieżycy  a p a ra ty  n ie  m ogą 
p o d jąć  lo tów .

W  ouozie  p ro f. Szm idta  p a n u je  c a łk o w i­
ty p o rząd ek , źa ło g a  p ra cu je  en erg iczn ie  muł 
u p o rząd k o w an iem  lo tn isk a .

MOSKW A. (Pat.) Z k ażdym  dniem  różne  
g ru p y , b io rąc e  u d z ia ł w ak c ji ra to w n icze j 
zb liż a ją  się  do  obozu  ro z b itk ó w  „Czelu*ki- 
n a “ . S am olo ty  k o n c e n tru ją  się  g łów nie  na 
p rz y lą d k ac h  W a n k a re n  i W clłen . U szko­
d zony  łam acz  lodu  będzie  n a p raw io n y  w 
szybk ien i tem pie . Ł am acz  lodów  .Krasin*' 
p o d ąża  n a  pom oc ro zb itk o m . W k ró tce  wT ak 
eji ra to w n ic ze j w ezm ą u d z ia ł s te rów ce. W? 
obozie  rozb itków ' „Czeluskina** p a n u je  w*zo 
ro w a  d y scy p lin a . B ab u szk in , k tó ry  p rz y le ­
c ia ł z obozu  S zm id ta , z n a jd u je  się  obecn ie  
n a  p rz y lą d k u  W a n k a re n , gdzii w k ró tce  zo 
s ta n ą  sk o n c e n tro w a n e  w szy stk ie  sam olo ty  
n iozace u d z ia ł w a k c ji  ra to w n ic ze j. W  ko- 
łaeh  lo tn iczy ch  w y ru ż a ją  się  z w ielk iem  nz 
u a n icn i o locie  B ab u szk in a  k tó ry  k i lk a ­
k ro tn ie  sam  m u sia ł n a p ra w ia ć  sw ój sa m o ­
lot.

P łk . I .in d b e rg  zak o m u n ik o w ał a m b a sa ­
d o ro w i so w ieck iem u  w W aszy n g to n ie , T ro ­
janow sk iem u , że p ra g n ie  w ziąć  u d z ia ł w 
ek sp ed y cji ra tu n k o w e j rozb itków  . .Czelus­
kina*?’ -

R ząd sow ieck i p rz y ją ł  p ro p o zy cje  z n a ­
kom itego  lu tn ik a , k ió ry  w k ró iee  u d a je  się 
do c ieśn in y  B eringa.

5pr«jwa stawiskiego.

równicy polityki Wielkiej Brytanii 
wykazują więcej zrozumienia w sto­
sunku do postulatów? Francji  w? spra 
wie bezpieczeństwa, które nie p rz e ­
stawało nigdy zajm ować pierw? zego 
miejsca w program ie polityki f ran cu ­
skiej Jednakże py tan ia  zawarte  w? no 
cie angielskiej z dnia 28. 111 są sfor 
mułow’ane w spoosób zbyt ogólny, bj 
Francja  mogła bez obaw?v n ieporozu­
mień zasadniczo wyrazić swą zgodę 
na pro jek t wysunięty w nocie anMel 
Skjśj. Dla Francji  przedewTszystkiem 
wielkie znaczenie m ają  klauzule tech­
niczne om aw ianej konwencji. Nie zna 
jąc ich. Francja nie może wyrazie zgo 
dy na konwencję. Przede wszy stkieni 
więc francuska nota werbalna stawia 
pytanie, jakie efekty wy i jakie zDro- 
jenia Anglja uważa za konieczne 
przyznać Rzeszy niemieckiej. N astęp­
nie, jaki winien być statut wojskow} 
Francji zdaniem ojunji angielskiej 
Dopiero po otrzym aniu inform acyj w 
tych sp raw ach  zasadniczych, władze 
francuskie będą mogły wypowiedzieć 
się z całą znajomością rzecz} . N ara ­
zić I rancja  pozostaje wierna zasa-* 
dom, w ysuniętym  przez komisje ogól­
ną konferencji rozbrojeniowej. Nie 
nioża ona wyrazić swojej zgody na 
propozycje zawarte  w nocie angiels- 
skiej z 28. 1 r. b.które spraw?dzały się 
do upoważnienia pew nych zbrojeń 
niemieckich, przewidując jednocześ­
nie rozbrojenie Francji.  Z drugiej 
strony należy zwrócić mvagę n a 'd a ia  
Pilność praw odaw czą i ::.*i zbrojenia 
Niemiec?, których budżet d o tyczący  
wydatków? wojskowych stale wyrasta, 
mimo ogranicztuiia przew idzian i 
przez trakta t wersalski. Następstwem  
zbrujeri niemiecku ii byłoby niewąt­
pliwie żądanie zbrojeń ze strony in 
nycb państw?. Precedens ustalony na 
rzec.7 Niemiec, mógłby być z pow?odze 
uiem wysuwany również przez inne 
pkństwa. p ra g m e e  otrzymać zadość­
uczynienie w t i j  samej dziedzinie.

Lak przedstawua si** w ogólnym 
zarysie tekst noty francuskiej, która 
będzie wręczona rządowi b ry ty jsk ie­
mu. W krotce m inister B arthou zapo­
zna angielskiego m inistra  spraw a  
granicznych z poglądami rządu fra iń  
ruskiego na sprawę gwarancyj, k ló f-  
..daniem jogo byłyby konieczne aby u 
niknąć niebezpieczeństwa jiocwab * 
iiia układu międzynarodow?ego 'w  
sprawie rozbrojenia, którego podsta­
wa byłaby uprzednio  uzgodniona z 
zaintere.sowanemi m ocarstwam i.

\ a  o s ta tn iem  w alnein  z g ro m ad zen iu  Pnf- 
skie j  A kadem ji  Um ieję tności  na s tęp c ą  b. 
p rezesa  Po lsk ie j  A kadem ji  U m ieję tności  w 
K ra k o w ie  dr. K azim ierza  Kostaneck iego ,  na  
o k re s  da lszych  5 lat  zos ta ł  w y b ra n y  dr. S ta ­
n is ław  W ró b lew sk i ,  p ro fe so r  p ra w a  rzvm  
skiego n a  U n iw ersy tec ie  Jag ie l lońsk im , kló. 
rego podobiznę  podajem;,  wyżej.

Kronika telegraficzna
—  1'RZYBYŁ no W ARSZAW Y zastępca  

a t te h e  w o jskow ego  ZSRR W a le r j a n  Barobu 
now, dow ódca  eskadry  lotniczej.

—  ZGINĄŁ W  TAJEMNICZA SPOSÓB
znany  tenisis ta  jap o ń sk i  Salo, k tó ry  na pc  
kładz ie  p a ro w c a  . .H a k o n e m a ru 1* u d a w a ł  się 
do  Anglji. k a b in ie  Sato zna lez iono  list, 
z k tó reg o  w yn ika  że Sato popełnił  s a m o ­
bójstwo.

—  G W A Ł T O W N E  WYBUCHY M I L K A  
N1CZNE po\s ta rz a ją  się pod  m ie jscowością  
W a tn a  Jo e k u t l  we w schodn ie j  tslandji .  Wiej 
kie  s łupy ognia  przebiły  się przez  lo d o w i .c  
a s t ru m ie n ie  law y w y d o s ta ją  się bez p rz e  
rw y  na  powierzchnię .  P łom ien ie  w utkan icz  
n e  w idoczne  są w stolicy Is landji .  O b ser­
w a to r iu m  se jsm ograf iczne  ocenia  w ysokość  
s łupa  og n ia  i d y m u  z pop io łem  w y d o s ta ją  
cych .się z w u lk an u ,  na  17 km.

—  O EKSPANSJI  JA P O N JI  na  polu w ło  
k ienniczem  św iadczy  w iadom ość,  Kolporto­
wana  na giełdzie  b a w e łn ian e j  w Bremie,  że 
r ząa  tu reck i  sp rzeda ł  japońskie .m u t wu 
100.000 a k ró w  ziemi z konces ją  n a  załóż*: 
nie p lan tacy j  bawełny,  W z a m ia n  za to T u r ­
cja o t rzy m a  pożyczkę  jap o ń s k ą  w kwocie  
100.000.000 d o la ró w  na bu d o w ę  okrętów wo 
jennych.

—  SPŁO N Ę ŁY  2  WSŁE w woj. ta rnopo l-  
si.iem. W e  -wsi D enysów  spłonęło  okoio  150 
zabudow ań .  W  p ło m ien iach  zginę ła  jed n a  
kobieta  u m ysłow o  ch o ra .  Tego sam ego  dn ia  
pow s ta ł  p o ż a r  we wsi Czyżów, po w ia tu  zło- 
czowskiego, n iszcząc 30 b u d y n k ó w .  Clb* p o ­
żary  p ow s ta ły  w czasie p rzy g o to w ań  pi 
czywa świątecznego.

—- GROŹNY POŻAR wybuch!  w magnzy 
nach  Pą-ńslwowęjj Zupy Solnej «t Drohoby­
czu. Ogień o b ją ł  7 h u d y n k ó v  k tó re  uległ- 
c a łkow item u  zniszczeniu  wraz, z 28 wago 
nami soli, p rzy g o to w an e j  do  wvsvłki.

—  K ATASTROFA SAMOLOTOM A w y to
r z y ł n  się w pobliżu  T ou lonu ,  w k tó re j  o f ia rą  
pad ła  w a o w a  po zn an y m  automnbili .ści? 
C zajkow skim . Ja k  w iadom o, Czajkowski  zgi 
n ą ł  w ub. r. w czasie  wyścigów sam ochodu  
wyoh n a  to rze  w M onaco P a n i  C zajkow ska  
"doznała ciężkich r a n  r a m ien ia  i obu nog.

Stanow fsko Litw y uniemcżliwia
realizację bloKu państw bałtyckich

,.Latvia“ o stosunku Llfwy do Polski.
RAGA. (P e t.)  „ Ł a tv ia “ pisze: Ze sm ut 

kiem  m usim y  s tw ie rd z ić , że s ta n o w isk o  L i 
lwy w sto su n k u  do  P o lsk i u n iem o ż liw ia  re  
a liz ae ję  zw iązk u  p a ń s lw  b a łty ck ich , Z n ie  
p oko jem  sp o g ląd am y  na p o lity k ę  Litwy? w 
s to su n k u  do P o lsk i. P o lity k s  ta  n ie  p ro w a ­
dzi do  p o ro z u m ien ia  i trw a  d a le j p rzy  ja ło ­
w ym  sp o rze  o W ilno . L il i  a p o w in n a  zrozu

m ieć, że  d la  n ie j kw est ją życia je r t  n ie  W il­
no , lecz do stęp  do  m o rza . M am y nadzieję* 
że tw a rd a  lo g ik a  zm usi L itw in ó w  o z ak o ń ­
cze n ia  n iep o trzeb n eg o  sp o ru . P o ro z u m ie n ie  
z  P o lsk ą  w zm ocn i ty lk o  s ta n  p o sia d an ia  L i­
tw y. L eży io  w  in te re s ie  n ie ty lk o  L itw y  ale 
i naszym  i szczerze  życzym y zak o u czen ia  
n iep o trzeb n eg o  sp o ru .

Mflssollni kakietuje b. kombatanió'# francuskish.
RZYM. (Pal.) Duże wrażenie na 

kom batantach francuskich, bawią 
cych we M tosZ.ech. wywarło przem ó­
wienie Mussoliniego. który przyjmu

farm Isaiz Bony 
wierzy w  winę aresztowanych.

PARYŻ. (P a t.) k o m isa rz  
Bony, k tó ry  sp ra w d z a ł a- 
'ibi d o m n iem an y ch  zab ó j 
ców  rad cy  Prlnee*a n a  
R iw jerze, w ezw any  został 
do p o w ro tu  do  P ary ża  5 
n iezw łoczn ie  złożył ri 
po rt. In te rp e lo w an y  p rzez  
dz ien n ik arzy  ośw iadczył 
B ony, że osobiście jes! 
p rzek o n an y , że z a trzy m a ­
ni L ussats, C arbnne  i Spi 
rilo  są  u czestn ik am i za 
m aćhu na życie Prince*a.

Dalsi  d w aj  a resz to w an i  p o d  za rz u te m  zab ó js tw a  P r in c e ‘a Carbone  i Spiri lo.

jąc delegację francuską oświadczył 
m. in.. że liczy na szczerość i lojalność 
kom batantów  francuskich, którzy mie 
Ii możność zwiedzenia Włoch i p rze­
konania się o solidarności narodu 
włoskiego.

W ięzy pom iędzy  W iocham i i F ra n c ją — 
m ów ił M usso lin i— tk w ią  w n a tu ra ln y m  p o ­
rz ąd k u  rzeczy  i u trw a liły  się w w y p a d k ac h  
w o jenny  eh. W iochy , k tó re  p ra g n ą  p o k o ju , 
n igdy n ie  p od łożą  ognia pod gm ach  p o rz ąd  
ku  eu ro p ejsk ieg o . P o k rew ień stw o  języ k ó w  
fran c u sk ie g o  i w łoskiego u ła tw i w z a je m n e  
z rozum ien ie , k tó re  zależy od w z a je m n e g o  
p o zn an ia  się. W id u  ni< p o ro z u m ień  d a ło b y  
się un ik n ąć , gdyby n w ładzy by li d a w n i kom  
b a la m i w noszący do  p o lity k i n o w e  m o m e n ­
ty, zdo ln e  p rzy n ieść  p o zy ty w n e  re z u lta ty . 
E u ro p a  n ie  p ogrąży  się w o tch ła ń  c h ao su  
jeżeli do  g lesu  d o jd ą  b. k o m b a ta n c i, k tó rzy  
w obecnych czasach p e łn y ch  p rzem ian  m o­
gą odegrać  d u żą  ro lę.

Wystawa twcrczcści dziecin­
nej w Z. S R. R.

MOSI\M A, (Pat).  W  połow ie  kw ie tn ia  Zft- 
sianie o tw ar ta  v* Moskwie w y s ta w a  tw ó rczo ­
ści dz-ie innej  w m ala rs tw ie  i r y s u n k u  O k z c -  
inano  p race  z na jod leg le jszych  k ra ń c ó w  Z s. 
K. IŁ, z T u rk ie s tan u ,  K aukazu ,  ora* od E s ­
kimosów Sam o jed ó w  i O s tiaków  fśą ró w ­
nie; praoa, n ad es łan e  z zag ran icy :  Ameryki, 
b ra n e j i ,  Polski,  Niemiec, Turcj i ,  Czechoito 
wacji  i J ap o n j i .
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j£k pisią inni.
W e wczorajszym ..Głosie Narodu' 

w rubryce , ,0  czem piszą in n i '  znaj 
dujemy nast. artykulik:

SP Ó Ź N IE N IE  O 20U LAT. 
-Sanacyjny , .K u i j i r  W ileńsk i '  uczfi t  

święto W ie lk ie j  Nocy mi. in. tak iem i r e f l e k ­
sjam i:

„Należy postaw ić  p y tan ie :  czy w o 
b ecnej  epoce  religjc u w aża jące  za n a j ­
właśc iw sze  zajęc ie  ludzk ie  ty lko  ku lt 
z w ie rz ch n ik a — B oga, są d o s to so w an e  do 
n u r tów  w spółczesnych  • B ezw zględn ie  nie. 
1 ' l rzym an ie  tak ie j  religji  leży ty lk o  w 
in te res ie  m ię d zy n aro d o w e j reak e ji(!)  p o ­
p ie ra ją c e j  je  w imię swoich in te resów  
Z am ias t  „ k u l tu  zw ie rzch n ik a  — Riigtf 

s taw ia  „ K u r je r  W ile ń sk i1' p o s tu la t  n o w j  
re l ig j i“ . k tó rą  będzie  -—• jego zdaniem  

. .ideat dążen ia  do n iesk o iiczo u e j(!) d o sk o ­
nałości s to su n k ó w  z i e m s k i c h 1 
J e s t  to n a w ró t  do 18 w ieku, do  jego 

idei „ n ie skończonego  pos tęp u  doczesnego 
D aw n o  się św ia t  z tych  m rzo n e k  wyleczył. 
„ K u r je r  W ile ń sk i” n a w ra c a  do nich. Spóźni! 
się  o ró w n e  dwieśc ie  lat..

Czytelnik nasz jest zaskoczony: 
nie może sobie przypomnieć cytowa­
nych przez „Głos Narodu zdań. Nic 
dziwnego —  w .Kurjerze Wileńskim" 
ich nie było. Były gdzieindziej.

Polemika to bardzo przyjemna 
rzecz. Tylko najpierw trzeba przeczy 
tać pismo, z którem  się chce polem i­
zować.

\u lo t  ar tykuliku  w ..Głosie N a ry  
(In czytać widocznie umie. skoro u- 
mie nawet pisać. Radzimy triu więc 
czytać tytuły pism, które krytykuje. 
To bardzo pom aga do ich rozróżnia­
nia.

♦

N o i n i u a c j a  b - p a  A n t o o j u s z a

Decyzja. Synodu Cerkw, p raw osław ­
nej w Polsce z dnia 29 m arca  b. r. su 
fraganowi djec. poleskiej bpowi Aa- 
tonjuszowi został polecony czasów, 
zarząd djecezji grodzieńskiej z wszy*st 
kiemi upraw nien iam i (oprocz tytułu 
o rdynar  jusza) bpa rządzącego, oraz /  
p raw em  udziału  w posiedzeniach Sy­
nodu jako  zwyczajny jego członek

Taż sam a decyzja zwalnia bpa An 
tc-njusza od niedaw nej nom inacji aa 
s tanowisko rek tora  wileńskiego duch. 
sem inarjum  oraz poleca bpów . zarząd 
na p raw ach  przeora  nad grodzień­
skim  m onasterem  św. św. Borysa i 
Gleba.

Na tejże sesji Synodu zwolniono 
ze stanowiska członka grodzieńskiego 
konsystorza o. \ .  Łęczyckiego, wyzna 
cza jąc na jego miejsce członka wołyń 
skiego konsystorza o. a rch im andry tę  
Jana  Ławrynienkę.

Jak  z tego widać w ysuw ana przez 
metropolję  kandyda tu ra  na b isk u p i  
grodzieńskiego a rebpa  Pantelej.non-. 
Rożnowskiego (rzekomego Polaka) u- 
padta zdaje się że ostatecznie.

N om inacja  na czasowo rządzące 
go djecezją grodz. o. bpa Antonjusza 
wywołała w sferach praw osław nych 
wileńskich pewne zdziwienie. Bp. An- 
tonjusz znany jest w Wilnie jako  b. 
rek to r tutejszego praw osław nego e- 
m in a r ju m , na którem to stanowisku 
jego działalność wzbudzała za s trzeż ’- 
ma. Wyznaczenie zaś do Grodna archi 
m an d ry ty  Jan a  Ław ryn ienk i u w aża­
na jest jako  wyznaczenie nad bpem 
nieoficjalnego dozoru. P. J.

Bezrobocie zagranicą
W e d łu g  o s ta tn ic h  d a n y ch  M ięd zy n a ro ­

dow ego  B iu ra  P ra c y ,  l iczba b ezrobo tnych  
w  Niemczech wynos iła  pod koniec  ro k u  ul: 
3,714,107 osób, w Austrji  300,477. w Angli ' 
2 308,779, w- Belgji 1*6,103, w Danji  90,380 
w  H o la n d j i  152,002, w  Szwajicarji  74,927, w 
C zechosłowacji  213,758.

L iczby  te  do tyczą  ty lko  b e z ro b o tn y ,  h 
Ubezpieczonych n a  w y p a d ek  b e / ro b o c ia

Zakończenie Roki. Jubileuszowego.
Jak odbywa się zamknięcie wról świętych w bazylikach rzymskich.

W dn iu  2 kw ie tn ia  odbyło  się z a m u r o ­
wanie w ró t  św ię lych  w b azy l ik ac h  św. i ioi 
ra, św. -Nna na L a te ran ie ,  N a jśw  P a n n y  
W iększej  i św. P a w ła  za M uram i.  ( I r f tcz i- 
s tym  tym  a k te m  z ak o ń c zo n y  zosta ł  rok  lu 
b i leuszu Odkupi jn ia  ludzkości.

In te re su jące  są szczegóły tego n iezw yk  
lego ob rzędu :  Do zan ikn ięc ia  w ró t  używa
się sp ec ja ln ie  sp o rząd zo n y ch  cegiełek. Ce 
gielki te oprócz  h e rb u  P a p ie ż a  o raz  h r r  
iiów k a rd y n a łó w ,  d o k o n y w a jąc y e l i  a k tu  z atu 
knięciu, p o s ia d a ją  różne  nap isy  i n o ta tk i  
treści h is to rycznej .  F u n d a to r a m i  ich m o»ą 
być rów nież  inni  k a rd y n a ło w ie ,  a  tak ż e  p ra  
taci, z g ro m ad zen ia  zakonne ,  pobożne  rodzi 
ny, poszczególne jed n o s tk i  i s tow arzyszen iu  
św ieckie. W y k o n a n e  z t e r r a k o ty  cegiełki ina 
ją w y p a lo n e  h e rb y  czterech  bazylik  p a t r j a r  
c h a ln y ch  o raz  znak  fab ry czn y  „R eve renda  
F a b b r ic a  di San P ię t ro 11. K ażda  z n ich  za­
w ie ra  p o ś ro d k u  n iew ie lk ie  wgłęb ien ie  n.i 
pe rgam in ,  na  k I o rytm pod op isem  u r o c z y ­
stości um ieszczone  są n azw isk a  fu n d a to ró w  
Z arów no  podłużne, ja k  i po p rzeczn e  ścian 
ki cegiełek p o k ry te  są n a p is am i  i l ierbani 
W y d rąż o n y  w ew n ą trz  o tw o r  p o k r y w a  się 
k a w ałk iem  m eta lu  lub m ed a lem  z R oku  Swe 
lego. W  każde  z w ró t  św ię tych  w m u r o w u j ;  
się poza ten i  sk rzyneczkę ,  k tó ra  p rz e c h o w u ­
je m o n e ty  i m eda le  z R o k u  Jub i leuszow ego  
T ym  razem  m eda le  u p am ię tn i ły  tak t  powstn 
n ia  suw eren n eg o  p a ń s tw a  watykańskiemu 
oraz  p ierw szo  w y d an ie  p ien iędzy  w a ty k an  
skich.

W  in te re su jąc e j  k ro n ice  Roku Świętego 
1900, n a p is an e j  przez ks. Angeliego zn a jd a  
je się o b jaśn ien ie  w szys tk ich  he rb ó w  i n ap  
sów n a  csgiełdacli.  k tó re  wów czas uży te  i>> 
ly do z a m u ro w a n ia  w ró t  św iętych. Cały mu 
le r ja ł  b u d o w la n y  z tego o k re su  w raz  z hor 
hem  L eo n a  XIII zna lez io n o  w s tan ie  n ien a  
ru szo n y m  i złożono w Muzeum Petrianuir . .  
gdzie  p rz ec h o w y w a n e  są w sze lk ie  p a m ią tk i  
d o tyczące  bazy lik i  w a ty k ań sk ie j  W  p r z y !o 
czonej  w yżej  k ro n ice  w śród  fu n d a to ró w  cc 
giełek z n a jd u ją  się rów nież  A m erykan ie .

•Test zwyczaj,  że przy p ó ź n ie j s / e m  o twa r 
ciu  w ró t  św ię tych  m a te r j a ł  b u d o w la n y  z wre 
cany  b y w a  fu n d a to ro m  w zględnie  ich spad 
k ob iercom , p o n iew aż  Rok Ju b i leu szo w y  n i 
byw a  się co 25 lat. W s p o m n ia n y  a u to r  k ro  
niki,  ks.  Angeli zaznacza ,  że p rz y  o tw arc iu  
w ró t  św ię tych  w bazy l ice  w a ty k ań sk ie j  w 
ro k u  1900 obecna  b y ła  już ty lko  jed n a  >.-■ 
d y n a  osoba, k tó re j  ro d z in a  u fu n d o w a ła  .ce ­

giełkę w r. 1825AByt lo pewien f ryzjer ,  kt-i 
ry  ja k o  dz iecko  przeży ł  Ju b i leu sz  w 1825 
r. i w 75 l a t  p ó źn ie j  .za p o n ty f ik a tu  Leona  
XIII ucze-slniczyt j a k o  s ta rzec  w ponowiłem  
o tw a rc iu  w ró t  śwdętych. O trzy m a ł  on sw ą  ee 
giełkę j a k o  c en n ą  p a m ią lk ę  młodości. R o ­

d ź m y  f u n d a to ró w  sk ład a ją  p rz ew a ż n ie  swu 
je cegiełki w .Muzeum 1’a t r i a n u m .  Dokona  
be obecn ie  zam kn ięc ie  w ró t  w cz terech  wici 
k ich  b azy l ik ach  rzym sk ich  p o t r w a  według 
wszelkiego p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  aż do roku  
1950. (KAP). 1

W niedzielę  w ie lk -unc iią  zakończy!  się Bosca, założycie la  K ongregac ji  Sa lez janów  
w (Izym ie  Rok Święty (1900 roczn ica  sm ier  Na zd jęciu  Ojciec Święty w procesj i  przed
ci C h ry s tu sa  P a n a l .  R ok  ju b i le u sz o w y  z ii B azyliką  Św. P io t ra  i Pawia ,
kończo n o  ak tem  uroc /y .s lej  kanoniz lu  ji don

Rozszerzenie odpustu R o k u  Jubileusze, d/ego.
Dnia 2 b. ni. ogłoszona zos ta ła  lilii! i Rzymu, uw aża  Ojciec św. zh w sk azan e  .lufti

lfQiin(l su p e r io rc  annoł ł ’ ro z sze rza jąca  odp u  lu-usz rozsze rzyć  na cały .świat i 'm ia n o w ic ie
sty Roku  Ś n ię te g o  na cały św iat  k a to l ick a  na  ok re s  od ok taw y W ie lk ie jn o c y  ro k u  bic
Pon iew aż  nie wszyscy mogli  p rzy b y ć  d i żjjccgo do o k taw y  W ie lk ie jn o cy  1936 (Kap./

D Z I Ś  całe Wilno b wl się na

Wiosennym dancingu prasy wileńskiei
w Salonach Izby Przemysłowa - Handlowej od godz. 11 wieczór

K o n k u rsy  I B ile ty  do  nabycia  p rzy  wejSciu. Atrakcje I

Akcja przecwpolska w Czeciiosłore|i nie ustaje.
MORAWSKA OSTRAWA. (P a t )  P ra sa  

p o lsk a  n a  Ś ląsku czesk im  donosi  o p r z y g o ­
to w a n ia ch  w całem  z a g ł ę L i u  k a rw ińsk ien i  
do  n o w y c h  w y d a leń  g ó rn ik ó w  i ro bo tn ików  
Polaków. Z a s ta n a w ia ją c e  jest,  że p rz eś la d o ­
w a n ia  sk ie ro w an e  są  w y łączn ie  p rzec iw ko  
o sobom  n a ro d o w o śc i  po lsk ie j .  W a r u n k ie m

u t r z y m a n ia  się p rzy  p ra c y  jes t  w s tąp ien ie  
do  p o lak o żerczy ch  ins ty tucy j  czeskich  i oo- 
sy łan ie  dzieci do szkół  czeskich. W  górsk ich  
g m in a c h  o t r z y m u ją  p racę  w lasach  p a ń s t ­
w ow ych  ty lko ci, k tó rzy  są  cz ło n k am i os ła ­
w ione j  po lak o żercze j  , M acicy11.

GIEŁDA W ARS£*«/SKJL
WARSZAWA. (Pat )1 Dewizy: B er l in  210.15 

— 210,97—-209.,93 L o n d y n  27,27— 27,40— 27,11. 
Nowy J o r k  5,28 i pó ł  —  5,31 -— 5,26. Nowy 
lork  kabel 5,29— 5,61 i p ó l—j>,2fi i pół 

Do la r  w obr.  p ryw . 5,27 i pól.
Rubel:  4,65— 4,71.

Po rozbiciu austriackiego Schutzbundu.
CZECHOSŁOWACJA 
WYDALA ZBIEGÓW.

W IE D E Ń . (P a t.l  D z ien n ik i w ied eń sk ie  do 
noszib że p o lic ja  w K ład n ie , w C zechoslow a 
cji. w y daliła  13 cz ło n k ó w  au str ja ek ie g o  
S ch .itzb u n d u , k tó rzy  po  w ypadkaci* lu to - 
w yeh sc h ro n ili się do  C zech o sło w acji i p rzy  
s tą p ili do  s tro n n ic tw a  k o m u n is iy rrn e g o . W y 
d a lrn i z a m ie rz a ją  u d ać  się  d o  M oskwy.

W OBOZACH 
KONCENTRACYJNYCH,

W IE IłE N , (P a t.) Na k o n fe re n c ji  dzień  
n ik a rz y  zag ra n ic z n y ch  p rz e d s ta w ił sek re ta rz  
s ta n u  K arw in sy  s to su n k i p a n u ją c e  w ob-> 
zacb  k o n e c n tra c j jn y c h  w A u s trji .

Z in fo rm a c y j p o d a n y ch  p rzez  Kurwin 
sk iego  w ynika, że w obu o b o z ac h  k o n cen tra  
c y jn y c h  przeby  wA ogółem  750 naro d o w y ch  
so c ja lis tó w  i 114 so c ja ld em o k ra tó w . »V ns- 
ta tn ic h  4 ty g o d n ia c h  zo s ta ło  zw oln ionych  
p rzesz ło  300 n a ro d o w y ch  socjalistów*.

SCHMITZ ZOSTAJE BURMISTRZEM 
WIEDNIA.

W IED E Ń . (P a t.)  R ada  m in is tró w  u c h w a ­
liła  d z iś  po  p o łu d n iu  w ydać  ro z p o rz ą d ze n ie  
m ia n u jąc e  b u rm is trz em  W ied n ia  d o ty c h c z a ­
sow ego k o m isa rz a  rząd o w eg o  S ch m itza . Z a ­
razem  zo sta ły  ro z sze rzo n e  k o m p e te n c je  b u r ­
m is trz a . N ow y b u rm is trz  z łoży ł dz iś p rz y się ­
gę p re zy d e n to w i p a ń s tw a . D ziś jeszcze  n a ­
s tą p ić  m a n o m in a c ja  trzech  w iceburm i-d  
rzów .

Nowa afera szpiegowska 
we Francll.

PARYŻ. (P a t.) Z T o n lo n u  d o n o szą  o n a ­
tra f ia n iu  na  ś lad y  n ow ej a fe ry  szp ieg o w ­
sk ie j, w k tó re j z am ieszan y  by ł jed e n  z ofi 
c erów  p u łk u  a r ty le r j i ,  s ta c jo n o w a n eg o  w tein 
m ieście. J a k  tw ie rd z i .JPetił P a r is ie n 11, o f i­
c e r  ten  p ra co w a ł na  rzecz N iem iec, w y k ra ­
d a jąc  w ażn e  d o k u m en ty  d o ty czące  fo rty  li 
k acy j w o k o licach  S tra ssb u rg a . W ład ze  w o j­
sk o w e  zac h o w u ją  ta je m n icę  w te j sp raw ie-

„M usim y zdobyć sz tu rm e m  m łode  p o k o ­
len ie11 —- pisze pos. N ied z ia łk o w sk i  w „Ro 
b o tn ik u 11. K ons ta tu je ,  że obecna  m łodzież  
a k a d e m ic k a  nie u leg a  w p ływ om  P. P.  S. 
I p r z y p o m in a  j a k  to p rzed  w o jn ą  so c ja l i ­
s tyczna  U n ja  m łodz ieży  postęp o w o -m ep o d le  
głościowej „dz ierży ła  w sw ych ręk ach  s te r  
całego ówczesnego  p o ko len ia  akadem ick ie ­
go11.

B ra k  w p ływ ów  so c ja l is tycznych  na m ło ­
dzież obecną  pos. N iedz ia łkow ski  t łumaczy 
b a rd zo  p ro s to :  „wyższe  ucze ln ie  'Po lsk i  są 
fak ty czn ie  zam k n ię te  dla m łodzieży  robotn i  
czej i c h ło p s k ie j11.

M ożna pom yśleć ,  że p rz e d w o je n n a  m ło ­
dzież j iostopowo n iepodleg łościow a sk ładała  
się wyłącznip  z dzi,eci ro b o tn ik ó w  i ch łopów 
i że  carsk ie  u n iw ersy te ty  s ta ły  o tw o re m  'Ha 
p ro le ta r ja tu .

Są zapi wue jak ieś  p rzyczyny  tego. że 
m łodziąż  współczesna  nic ga rn ie  się  do  so 
c ja l izm u  N iedzia łkow skiego  tak ,  j a k  g a rn ę ­
ła się do so c ja l izm u  Piłsudskiego.

Niech się pos. N iedzia łkow ski  zasiano** i- 
m oże  te przyczy ny znajdzie .

D - r  I D E L S O N
przeprowadziła » ę na u l. W ie lką  13, m. 1,
t e l e f o n  1 3 - 4 1 ,  o r d y n u j e  o d  12— 2  i 5 — 7 w .

Jak Polak
z Ameryki

uratował życile królowi 
Belgów.

P ra sa  po lska  w A m eryce  w sp o m in a  o 
c iekaw ym  epizodzie,  j ak i  w y d a rzy ł  się k ró lo  
wi b e lg i jsk iem u  n a  f ro n c ie  podczas  w o jn y  
św ia towej.  B oha te rem ,  k tóry ,  ocalił  życie Uró 
łowi, był Po lak  z Chicago.

Pew n eg o  dn ia  król  Alberl zw iedza ł  na 
f roncie  odcinek,  za ję ty  p rzez  a r m ję  a m e r y ­
k ańską .  Odcmiek był względnie  w sw oim  cza 
sie spoko jny ,  poza  zw yk łem  os trze l iw an iem  
z k a rab in ó w  n iem ieck ich  k tó re  ich zw 
czajeni n ie  u s ta w a ły  d n iem  i nocą. Ciężkie 
pociski  a r m a tn ie  n iem ieck ie  z rza d k a  jeno, 
a le  zalo  regu la rn ie ,  ko ło  godz. 10 r a n o  da 
wały znać ' o sobie, p a d a ją c  w o k o p y  a m ery  
k ańsk ie .  - - -

W izy ta  Królewska odbyw a ła  się w  godzi 
n a e n  po łudn iow ych .  W o toczen iu  k i lk u  wy ż 
szych o f ice rów  am ery k an . ,k ich  i be lg i jsk ich  
k ró l  p rzechodzi ł  okopem  n a  pisrws/.ej  linii. 
O kop  by ł  dosta teczn ie  głęboki, tak ,  że idn 
ty S i  n ie  groziły  ku le  n iem ieckie .  Ale w pew 
n em  m ie jscu ,  gdzie  p o p rzedn iego  dn ia  prze  
k o p a n o  rów  poprzeczny ,  teren  w znosił  się
0 k i lk an aśc ie  cen ty m etró w .  Tuż  ko ło  tego 
m ie jsca  sta ł  na  s t raży  żołnierz, a m ery k ań sk i ,  
Po lak  z Chicago — T om asz  |'R. Nazwisko je 
go zam ilcza ją .  K ró l  be lgijski,  wysokiego  
wzrostu  przew yższa ł  o ca łą  głowę swoje  
otoczenie. W chwili ,  gdy przekr.Tcźał ow° 
wzniesienie ,  m us ia ł  z kon ieczności  . na raz ić  
się na  n iebezp ieczeńs tw o.  T o w a rzy szący  k ró  
łowi o f icerow ie  n ie  wiedzieli  o ow em  wznle  
sienin, z reszą t  nip szerszeni, niż p rzes t rzeń  
dw u kroków*. W ied z ia ł  je d n a k  o niciii os** 
Polak, sto jący* na warcie .  W p a t r z o n y  p rze  I 
siebie  w o tw ó r  s trzelnicy, p rzep u śc i ł  poza 
sobą ■— według obo w iązu jąceg o  rozkaz.Yi
n k iedy  się odwrócił ,  g ru p a  zbliżała  się do 
fa ta lnego  wznies ienia .  Nie. było e/Jisu na 
ustrzeżenie.  W tedy ,  nie  t rac ąc  przytomnoiwi.  
włożył szybko swój k a sk  n a  b ag n e t  i wys ta  
wił gp p rzed  b rzeg  t ranszy. W  tej chwili  
k ro i  Albert  w s tęp o w a ł  na w znies ien ie  i v. 
tej sam ej  chwili  ku la  n iem ieck a  przeszyła  
ka.sk Po laka .

Z auw aży ł  to idący o k i lkanaśc ie  k ro k ó w  
za św itą  of icer  am e ry k ań sk i .  Kiedy podszed ł  
do żołn ierza ,  k ró l  Albert  m in ą ł  już nieliez 
p ieczne m ie jsce  Oficer r z u r i t  okiem  na gni 
pę, a  pon iew aż  znat  on wznies ienie ,  gdyż 
przed  godzin;;, tam tęd y  p rzechodził ,  zrozo 
miał,  że żołn ierz  n a jp r a w d o p o d o b n ie j  o ca ­
lił życie k ró low i,  o d w ra ca jąc  uw agę  strzel 
ca nii m ieck iego  na swó j ka.sk. Dodszedl do 
so łn ierza  i ze w zru szen iem  p o d a ł  m u ręka, _ 
p y ta jąc  o nazwisko .

—• P o r u c z n ik u  odpow iedzia ł  P o la k
należy mi sie nag roda .

—  Dla tego p y tam  o p ań sk ie  nazwisko.
•— Może j J t  ją  poruc.  iiik w tej chwili  

wypłacić.
■— W  ja k i  sposób?
■— W  ryw if i ł  jes tem  agen tem  od rek la m y

1 dla tego  na w o jn ie  nie chc ia łbym  nic o niej  
słyszeć.

Oficer u śm iec h n ą ł  się i poszedł d a l“ j. 
D o trzym ał  jed n a k  ty lko  po łow iczn ie  obietni 
cy, gdvż w t rzy  dni późnie j  P o la k  dosta!  
krzyż belgijski.

Czy k ró l  Albert  w iedzia ł  o tein, czy *-.ż 
krzyż n ades ła ła  k o m e n d a  be lg i jska  bliżei 
nic w iadom o.

O pow iadan i ,  to słyszano  z lisi Tomasz.i  
Ib, k tó ry  prosił,  aby  jego n a zw isk a  nie 110  
daw ać  nigdy do publ iczne j  w iadom ości .  Na 
tiowód p o k a za ł  k rzyż  i d o k u m en t ,  k tó ry  byl 
do niego dołączony.

Ów Polak z m a r ł  p rzed  ro k iem  w  Polsce, 
po ruczn ik  poległ  w* k itka  dni no op isanem  
zdarzen iu  w o kopach ,  a k ró l  Alber* zakoii 
czył t r ag iczn ie  życie n a  sk a łach  pod  Na- 
raur.

11 Pili!! 5 Sil
-  ZATARG CHÓRZYSTÓW  O PER Y  POZ 

NAŃSKIE.I z d y re k c ją  w yn ik ł  n a  tle n ie ró w  
ności uposażeń’ p om iędzy  poszczególnym i 
cz łonkam i ch ó ru  a o rk ies trą .  Chórzyśc i  w y­
su w ają  .zadanie  z r ó w n a n ia  icl^  pod w zglę­
dem  w y n ag ro d zen ia  z o rk ie s t rą  w  przeciw - 
liym razie  postanowdli w*strzymać się od wy 
stępów.

—  MASOWA PR O D ł KCJA W ITAM I N W  
SOWIIETACH. R a d a  wdtaminowa przy* ko- 
m isa r ja c ie  lud o w y m  w y p ró b o w a ła  sposób  
m aso w e j  p ro d u k c j i  w i tam in  z. igliwa i ko ry  
drzew* iglastych. Prof.  R ozdżonow  i Iw anow  
wynaleź li  ś ro d k i  n a  pozb aw ien ie  p r e p a r a tu  
z igliwia goryczy. E k s t r a k t  będzie  do d aw a  
ny do p o t r a w  p rzedcw szys tk ie in  w jad łoda j  
Iliach n a  Północy*, j a k o  ś rodek  a n ly s z k o rb u  
Iowy. C h o ro b a  ta  m ija  po..zażyciu 100 g ra m  
ek s trak tu .

—  W YCIECZKA PO LSK IC H  LEKARZY 
DO R O S JI SO W IE C K IE J u d a  się w m a ju  mi 
z ap roszen ie  M iędzynarodow ego  K ongresu  
Przec iw reu m a ty czn eg o ,  k tó ry  odbędzie  się v 
Moskwie w p o czą tkach  przyszłego m iesiąca

— B UD ZIE SPALONY PA.YiIĘYNIK K u r; 
UGERA, w k tó ry m  f inans is ta  szwedzki z a ­
p isyw ał szczegóły sw ych  oszu k ań czy ch  tra.u 
zakcyj  o raz  n a zw isk a  osób, zam ieszanych  
w te m a c h i i i a c ic ^ T

Decyzję  tę pow ziął  Z arząd  przymusów* 
m asy  u p ad łośc iow ej  W ara  K reugera .  N a d ­
mienić; t rzeba,  że wielk ie  spółki  w y d a w n i ­
cze A m eryki i Anglji  proponowały* o g ro m n e  
sum y za p raw o  ppubliko*vania d z ie n n ik a  
Kreugera .

—  BUDOW A DOMU ARTYSTOM NY 
JA ST R Z Ę B IE J GÓRZł na g ru n tac h ,  o f ia ro  
w anych  przez  p. YJsmołow*skiego, s t a ran i  ni 
Z rzeszen ia  A r tys tów -M alarzy  P o lsk i  *v W a r ­
szawie —  ro zpoczn ie  się niedługo. Dom  len 
wznies iony zostan ie  w p iek n e j  okolicy nad  
po lsk ism  m o rzem  i s tan o w ić  będzie  micjsci.' 
wypoczyoikowe d la  cz łonków  w sp o m n ia n e j  
organizm-ii  a r ty s tyczne j .

—  PO LSK 1E RADJO po  cn łkow item  n- 
konczeniu  b u d o w y  ra d jo s ta c j i  w P o z p a n u i  
p rzystąp i ło  do p rac  tech n iczn y ch  n ad  k o n ­
s t rukc ją  aparatury* n ad aw cze j  przy*szlej : i 
d jo s tae j i  w T o ru n iu ,  k tó r a  ma być os ta tn im  
k rzyk iem  lechnik i  rad jow ej .

t łau jo s iac ja  to r u ń s k a  b ędzie  po  R aszyn ie  
na js i ln ie jsza  w P o lsc t ,  gdy*ż je j  m oc n a d aw  
cza wyniesie  24 k*v. w an ten ie ,  przyczem  
e n erg ja  la  będzie  m ogła  zostać  zw iększona .  
Zasięg delf tk loriW y wyniesie  około  80 k i lo ­
m etró w .  «.

Ile osób korzysta ze św iad­
czeń ubezpieczeniowych.

W ed łu g  os ta tn ich  zesta*vień, dokonany*ch 
przez z ak ład y  ubezpieczeń  p ra co w n ik ó w  u- 
m ysłow ych ,  *v dn iu  1 s tyczn ia  1934 r. k o  
rzys ta ło  ze ś*viadczeń u b ezp ieczen iow ych  
tycn zak ład ó w  łączn ie  28,625 osób.

Z p o ś ró d  n ich  p o b ie ra ło  re n ty  iuwalidz
kie 5,387 osob, s ta rcze  — 2,923, w dow ie  __
3,388, sie roce  ■— 2,767, z a o p a trz e n ia  s ta rcze  
1,242, zas iłk i  z p o w o d u  b r a k u  p ra cy  12,918.

Z n aczn ą  p rzew agę  osób, k o rz y s ta jąc y c h  
z r e n t  inw alidzk ich ,  w y k a zu je  s ta ty s ty k a  z i 
kładów* m ałopolsk iego ,  o raz  ś ląskiego i noz 
nańsk  ego. F a k t  ten  t łum aczy  się oko liczno  
ścią, iż  wnelu u b ezp ieczonych  k o rzy s ta  z 
praw , n a b y ty c h  h m  w  in s ty tu c jac h  p ań s tw  
zaborczych ,  p rze ję ty ch  n a s tęp n ie  p rzez  io- 
s ty tuc je  u b ezp ieczen iow e  R zeczypospoli te j

Paryż bez paryżan.

Z n iik i teatralne dla czytelników

N O W E J  
WYPOŻYCZALNI KSIĄŻEK
W ilno, ul. Jag ie lloń ska  16 , m. 9.

O s t a t n i e  n o w o t c i .
W a r u n k i  p r z y s t ę p n e .

Tkaniny łódzkie 
do Argentyny.

Delegat e k sp o r to w y  w a rsz aw sk ie j  Izby 
H an d lo w o  — P rz e m y s ło w e j  u z y sk a ł  w tych 
d n iach  dla k i lk u  fab ry k  łódzk ich  zam ów ię  
n ia  na  dostaw ę  d la  im p o r te ró w  a rg en ty ń  
skich p o w ażn ie js ze j  ilości coYCi-óoaTów o r a /  
innych  tk an iu  baw ełn ian y ch .

W a r to ś ć  tej  dos taw y,  k tó r a  rozpoczn i  • 
się  w c iągu na jb l iższych  tygodni wyniesie  
zgórą  200,000 fran k ó w .

1’nryżani*1 podczas  W ie lk ie jn o cy  opuścili  
m iasto .  Na P lacu  Zgody m o żn a  było g rać  
w lei lisa.

P O M Ó Ż C I E  G Ł O D U J A C E j D Z I A T W I E  W S I  W I L E Ń S K I E J
S K ŁA D A JĄ C  DO SKARBONEK CHOCIAŻBY H « J « k H E J $ Z Y  DATEK.

PISMA POLSKIE
o literaturze braci naszych z za kordonu
Jakby  odpowiedzią na ostatnie r e ­

presje. sk ierow ane na Litwie kow ień­
skiej przeciw ko Polakom  jest zaint • 
resow anie życiem um ystowem  L itw i­
now*. k tóre  się* wyraziło na łam ach ki 
ku pism. Artykuły inform acyjne prot. 
Herbaczewskiego skończyły sig po c- 
tniką z Wł. /Abramowiczem (Tygod­
nik Il lustrowany nr. 12). P. A bram o­
wicz oskarżył prof Herbaczewskiego
0 niedocenianie dzisiejszej l i teratury  
litewskiej. Jego zdaniem ..poezja L:t 
wy niepodległościowej w niczein n e 
Ustępuje twórczości pisarzów starsze 
go pokolenia". Trzeba przyznać, że 
p. Abramowicz wyraził się nieco nie­
jasno. Czy m u  chodzi o przedw ojenae 
pokolenie pisarzy  p iszących wyłącz 
nie po litewsku? W tak im  razie ponoć
1 prof. Horbaczewski ' inni in torm at 
rzy sil z godni spierać się z p. Abra­
mowiczem nie będą. Prof. Herbaczew- 
ski s taw iał jednak  m łodą Litwę lite­
racką  wobec szerszego forum , wobee 
innych k ra jów . Nie chodzi mu woale 
o to. k tóre  pokolenie pisarzy litew ­
skich jest wieksze, lecz tylko o to, ze 
Litwa, jego zdaniem  w literaturze swo 
jej dotychczas niema nic na ekspoi i. 
niema nic takiego w najm łodszej r a ­
dykalnej literaturze litewskiej, cotn 
mogło za im ponow ać np Miłoszowi z 
W ilna czy epigonom K.vadrygi. W y ­
czyny m łodej poezji, czy też n a jm ło d ­
szej. uważa prof Herbaczewski z i  
m niej lub więcej udane jedyne dla 
użytku własnego, wewnętrznego na 
Litwie

Ttla n a ;  ignorantów w tej sp ra ­
wie. k tó rz j  tylko cickawem okiem  ło 
winiy u r l \ k u h  inform acyjne i t łuma 
czenia. profesor zdaje się mieć rację, 
ale tylko częściowo. Rzeczywiście {trą­
dy w Litwie zdają się wlec w* ogonie 
powszechniejszych prądów hierac- 
kich. Nasz „S kam ander"  ma o d p o ­
wiednik w g rup ie '  „Cztery wiatry  
która zresztą tak sam o bezboleśni* 
skonała dla życia aktualnego, tak  sa 
nto przyczyniwszy sitf w znacznym 
stopniu do podniesienia ku ltu ry  l i te ­
rackiej k ra ju . „Trzeci fron t"  jest o I- 
poWiednikiem naszej najm łodszej po­
lityku jącej i społeczm kującej Jiteru- 
tury. T rudno  jednak L itwinów zesta 
wić z naszymi poetami. P o n rń m y  jir* 
bogactwo tradycy j i w arunk i  przygo 
towania się do p racy  literackiej, weź­
my tylko warunki samej pracy. Prze- 
dewszystkiem literatura w dzisiejszej 
Litwie jest to kopciuszek, którego się 
tam wstydzą, jest to intruz, którego .1- 
suwają zewsząd. Na li te ra turę  okazu je 
się Litwini nie m ają  czasu. ,Doczeka 
lisnty się wolności, —  pisze Jonas Kos 
su —  Aleksandrowicius, —- jako d o ­
statecznie ku ltu ra ln ie  przygotow ań, 
jednak  wolność, a z nią ap a ra t  władz:, 
m nóstwo biurek przy k tó rych  należa­
ło zasiąść. I żadne m im o to nie p o zo ­
stało puste. Dziś już żyjemy jako  ta 
ko. Budujem y Kowno. J^st ono jesz­
cze lak n ieuporządkow ane jak  nasze 
życie, -— obok dom u nowoczesnego 
chałupa Lecz domy rosną  i tłoczą się, 
nie mogą się naw et pomieścić" .

„Pracu jem y pośpiesznie. B iarahs 
nasi nie m aja  czasu nu czy auie, a je- 
ali mają, udają , że go brak, gdyż liie- 

ba rd /o  nam wypada pokazywać, że 
niaiiiy wolny czas. Musimy dogania*
I u ropę11. (\Yiad. Ltier. nr 12).

''.najonia gorączka pogoni za teeb 
roczny rr rozwojem. Biura, biurka 
chodniki, nowoczesne kamienice, w* 
l-nly, wygódki i jeszcze raz w*ygody. 
Nienasycona ehciwm.ść dorobkiewicza, 
ktor^r garnie b lichtr cywilizacji gdyż 
ten w* jego m niem aniu  jest kulturą.  
Ileż tego i u nas. Stosy okólników i 
nikom u niepoli ze-binch .ńatyslyk 
sp raw ia ją ,  że na w ydrukow anie  p o ­
trzebnej książki b rak  papieru  i m a ­
szyn d rukarsk ich . Na m aku la tu rę  s ta ­
tystyczną (ubustwńenie l ic zb y ^  w yda­
je się dziesiątki tysięcy* złotych, a pis­
mo literackie luli artystyczne, gdzij 
au torzy  golow*i są bezpłatnie p ra ­
cować, nie może uzyskać paruset zło­
tych na opłacenie papieru i d ru k a rń  . 
Fundu.,z ku ltu ry  narodow*ej w sp o m a­
ga literatów i artystów Łby ci potem 
mnożyli nicYyydrukowane, wołające o 
pomstę do potomności, rękopisy. Zna 
my, zanadto  dobrze znamy! U nas też 
biura, b iurka, i m akulatura ,  płynąca 
z nich obfitym strum ieniem  zasłon i­
ły w wielu w ypadkach  widok na po ­
trzeby postępu kulturalnego , a m ię­
dzy innemi i na potrzeby literatury.

Ale u nas są tradycje. T radycje  te 
jednak  zm uszają naw et b iu rok ra tyc /  
ne łby do pogodzenia się z k o n iec ' 
uością istnienia takich instytucyj, jak 
Akademja L itera tu ry  i liczne to w ar / \  
stw*a literackie, k tóre  jednak  w wielu 
w*ypadkach walczą niebezskutecznl 
My m am y ponad to  Marszałka P iłsud­
skiego i w* cieniu jego miecza możemy

się nie hne lada powiewu z iewa, e /y  
i. {trawa, My potrafiliśm y tolerować 
nawet takie skra jne  pisma, jak „M ie­
sięcznik 1 ileracki"  bez oba"  y o n ie­
bezpieczeństwie dla ładu publicznego. 
My możemy* sobie pozwolić na prze­
dyskutowanie tut łam ach pism l i te rac­
kich nawet najbardziej drażliwych 
kwestyj.

Tymczasem na Lii wic .Trzeć; 
fi.ęnt” został zlikwidowany przez cen­
zurę wojenną, a jego współpracować 
c\ do dziś są prześladowani i więzi 
ni. Rękopisy Boruty zabroniono d ru ­
kować (Kostas Korsakas-Radźwilas. 
Litewska liter, lewicowa. Wjąjj 
Liter. nr. 12).

Takie *varunki oczywiście nie 
sp izy ja ją  reprezentacji  l i te ra tury  !i- 
(ewskiej nazewnąlrz. Nie wiemy, ca 
kryją  te zakazane rękopisy. Może 1 i 
Są naw et rzeczy, k tóre  zdy stansowały 
naszych Żagar/.ystów i epigonów' Kwa 
drygi. Dlatego to powiadam  w7vdnj 
się nam. że prof. 1 lerbaczewski ma ra 
cję w tym lylko wypadku, jeżeli za­
bronione przez cenzurę u tw ory nie za­
wierają niespodzianek.

A mogą zawierać. Przedewszyst- 
kiem la fuzja radykalizm u z religij 
uością, k tóra  niepodoba się naszym 
/.agarzystom jest ory*ginalną i *v 
mniejszym pokrew ieństw ie pozostaje 
z rosyjskiem bogoiskatielstwem niż z 
polskim. —  „poetów* litewskich", jak 
m aw iał Tyszyński. —  rom antyzm em , 
przedcwszystkiein z Micku wiczetn 
Od tego m ożna się wdęcej spodziewać, 
niż od snobistycznego bezbożnictwa 
naszych młodych

A propos Mickiewicza. Pewnego 
rodzaju curiosum  jest zapowiedziana 
jego rew indykacja . Zapowiada ją

w spom niany już \leksandrovicius. 
„Tłum aczono nam  w* szkołach, że MiĆ 
kiewicz mieszkał w Litv* ie i pisał o 
niej. lecz w Litwie mieszkał również 
Ii. de Balzar, a nie pisał jedynie dla 
tego, że chorow ał Go do Mickiewi­
cza oszukaliśmy się, nap isał  on bo ­
wiem: Lilwo, ojczyzno m oja . Nie wie 
(t/itdiśmy, że to jedynie figura poetyc­
ka i nic ponadto. Gdyby bowdem Lit 
wa była jego ojczyzjią —  chod/.iłly* 
en w drew niakach  dukińskich, p rze­
wędrowałby Litwę, wzdłuż Nięmna i 
pozoslałby w rękopisach jak  Duonu-
laitis lecz byłby sw ó j"  zwróci
my Mickiewicza i Bałtrusajtisa . Mic­
kiewicz trafił do naszej l i te ra tury  jak  
trafia niekiedy pismo do niewłaści­
wej kancelai ji"...

Tak myśli b iu rokra ta  htewski, ba- 
w iąey się czasem li teraturą . Nie cho 
dzi o zawód autora , k tóry  jest n a u ­
czycielem i asystentem  umwersytelu. 
Chodzi o nastaw ienie psychiki, za- 
ebłyśniętej zachwytem  dla Sprawnie 
1 unkcjoiiującyeb kanceiaryj. z lek- 
kiem sercem odrzucającej Micklewi 
cza. jako nie swego, jako  tego z (które 
go użytku knncelaryjuo-paiistwowego 
zrobu nie m ożna pom im o usilnych za 
biegów* Birżyszki.

Nic dziwnego, że w takiej a tm osfe­
rze uwiędłv niczein kw iaty  „Cztery 
wiatry", że gdyby nie Birżyszka i je 
go sfuszerowane tłumaczenie „Pana 
Tadeusza", tobj cenzura zakazała czy 
tać Mickiewicza, że cenzura „wojen  
na“ zajmuje, się sp raw am i literackie­
mu a sąd wojenny m a sądzić l i te ra­
tów (Boruta). Jakoś z n iedow ierza­
niem i z radością czyta się tedy sub- 
lelne słowa Kazysa Binikifc k tóry  nas 
zapewnia (Wind. Liter. nr. 12 „'My i

*vy"), y.Ę w Polsce dziewczęLa są p ięk ­
ne, a w Litwie wiersze dobre. M niej­
sza zresztą o dziewczęta i o wiersze, 
■— nie z ich powodu mówiłem o n ie­
dowierzaniu i radości. 'Powód tego 
Ikwi między wierszami zakończenia 
wspomnianego ar tykułu . „Litwini, — 
czytamy tam, -  z natury  są n a r o ­
dem wdzięcznym. Ani jedno objek 
tywne słowo o Litwie, jakie zabrzmi 
w Polsce, nie przechodzi bez echo 
Należałoby wynaleźć jakiś aparat ,  aby 
te słowai i echa były częściej wyme;- 
niane. A parat taki mógłby dać cał­
kiem uieoezekiw*ane "i doniosłe w yni­
k i1'.

Aparat taki istnieje. To są nasze i 
wasze serca, w których, jak  na jd roż­
szy skarb  przechow yw ana jest nasza 
wspólna wielowiekowa kultura. Ona 
to sprawia, że ponad  głowami zacie­
trzewionych nacjonalizm ów  i tępej 
biurokracji wyciągamy ku sobie ręce 
i czekamy tej chwili, k iedy będz:emy 
mogli serdecznie się uścisnąć, jua 
swoi wracający  z dalekiej podróży i 
podać sobie ku  w sparciu nawzajem  
ram iona do dalszej podróży ku postę­
powi. W tedy pielęgnując każdy swoją 
narodowość i swój język poczujemy 
sie znów* jednym  narodem, jak  ongi 
za Jagiellonów za czasów rozkwńb.i 
naszej potęgi.

Dziś litew*skie numery* „Żagarów* ‘ 
i „W iadom ości L iterackich"  oraz ar lv  
kuły na łam ach  „Tygodnika Illustro- 
wanego" przypom niały  nam, że kui- 
łura to wszystko pow inna  wyrównać, 
co polityka i b iu rokra tyczne n ac jo n a ­
lizmy wypaczyły.

WŁ Areimowiez.
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Na Antakolj i nad WilJa
Niwelacje, bulwary, przystanie I wywiad z p. Wiceprezydentem.

f

M iojim jest przecudowna, Anloko] 
4‘lisKo. chodźmy więc w tam tą  stronę, 
tembardziej, że dzieje się tam  sporo 
rzeczy interesujących. Już na wstępie 
witają nas ciekawe robot y n iw elacyj­
ne, dążące do obniżenia jezdni, przez 
zdjęć,__ z. tej ulicy garbu, zasłaniające­
go Widok kościoła św. P io tra  i 1'awłt. 
O bniżenie będzie dość znaczne, co w i 
dać z w ykopanych już obok drogi po 
p raw ej (idziemy od miasta) stronk- 
głębokich rowów. S trona ta ulegnie 
znacznemu przeform ow aniu . otrz\ 
m ając  szeroki chodnik  Dzięki temu, 
oraz, pracom  niwelacyjnym  (do ul. 
P rzejazdj odsunięto zostanie frontowe 
g ro d zen ie  boiska 6 p. p. Leg. i —  nie 

slety wycięta cześć podkopanych  
przez niwelacyjni- roboty, pięknych 
d rzew  ze wspania le j alei idącej ku 
kościołowi św. lhotra  i P aw ła od dro 
gi do koszar 1 PAL Czy jednak  nie 
nie dałoby się: tych drzew uratować^* 
Apelujemy o to do p. wiceprezydenta 
Jenszn

Nimtwu Pałacu Słuszków.
^Pjając  szpetne m ury  rosyjskicn 

za.,udow a ii więziennych, nie możemy 
nacieszyć się o trzym aną niedawno 
wn.doniością, że wojskowe więzienie 
śledcze w ciągu najbliższych dwócn 
lat ma być z nieb usunięte, i przenie­
sione do koszar przy kościele św Ita- 
iuła Można mieć nadzieję, że owe 
szpetjM' rosyjskie zatiudowania zosta 
ną zburzone i im ponujący pałac Słusz 
k o 'v rostsmit odsłonięty w całej swo- 
!le.) okazałości stając się (oczywiście 
po 'ekonstrukcii. cliociaż częściowej', 
oznobą j chlubą całej tej dzielnicy

Ku rzece.
dalszej wędrówce powolnej, d t- 

chodzim y do pięknego dw orku  Rome- 
i°W’. zastając przy n im  jakieś n iezw y­
kłe urządzenia. W  zrobionem w tern 
miejscu orzejściu do W ii.fi stoi wielki 
•kołowrót z ustawionym  poziomo wal 
■cem, na który  naw ija ją  się stalowe h 
na- ]Jo przejścia biegną szyny, które- 
nu wayonetki wioz" ziemię z robót ni 
welacyj.iych, oraz z osypującej się ge 

Przy Holenderni. na sypanie wała 
u lw aru  nad  Wilją. Zrobione od ci. 

Kościuszki przy dw orku Romerów 
przejście jest dosyć strome, lecz w y­
nikające z tego trudności prz->- pr/. ?• 
wożeniu ziemi nad  rzekę zostały dow 
kipnie, przy pomocy owego kołowro. i
usunięto.

Kołowmót ten, spuszczając wagoni­
ki pełne, weta^a jednocześnie pod ową 
.górę puste. Ciężary się m n ie j  więcej 
równoważą z lekką przewagą pełnych 
i ekonom ja sił jest znaczna.

I rzyszły bulwar, wał ochronny 
* sytuacja przystani wioślarskich.

Razem z szynami wagonetek wy 
chodz im y na usypyw any bu lw ar tuż 
obok przystani szkoły tcchniczn ■]. 
^  ał odgrodził ją zupełnie od rzeki 

t y p u j ą c  nietylko od frontu , ale na- 
w’et nieco ? boków. Zdaleka w idać 
przystań Makabi do której jeszcze wał 
n ie doszedł. Idziemy w stronę przy-, 
s iani AZN-u bu lw ar skręca przed n.ą 
" . 'ż e j .  na uliczkę, obok koszar szwa- 

-onu pionierów, ku  ul Kościuszki. 
Przed ładnym  dworeczkiem przysta  ii 
stoi grupka członków klubu, biadając 
nad  wytw orzoną przez budowę bul- 
w a iu  sytuacją przystani. Dziesięć 
m n ie j  więcej, metrów od dotychczaso- 
"  es’o brzec_gu, zm arszczoną powicrzch- 
mą rzeki znaczy się przyszła linja 

.'brzej.^gowa rzędem zalanych ieszc?e 
pi zez wodę pali. „To teraz są one za­
lane, a co będzie, gdy woda opadn i:?  

JZamkną nam  dostęp do przystani. Bo 
jak iu stale przeciągać' łodzie przez 
pale? \  zostawić przy palach, tn 
s t iacb . co hedzie z niemi wyrabiał 
każdy

jej wód z,e 
(tymczasem)

ścieków całego lewego 
lak gęsto zabudowanego

jej brzegu. Dokonaliśmy już znaczn 'j 
'częśc i  tego dzieła, przez wypełnienie 

głównych prac  od kom endy miast i 
do ul. Kanonicznej W szyslkie pose je 
publiczne i p ryw atne  na tym terenie 
już mogą łączyć się z przeprow adzoną 
lady główną lin ją  kanalizacyjną, p i  
czynuiąc od więzienia wojskowego 
Niektóre jak  P. Szkoła Techn., szpital 
psychja irycziiy, oraz kolon ja urzę 1- 
nicza i inne już są połączone.

W  tym roku m usimy dotrzeć do 
ulicy Suchej, abv mogło nastąpić p >- 
łączenie antokolskiego szpitala w o j­
skowego i klinik uniwersyteckich z 
tvm kanałem . Insty tucje  te 
czas zaniączyszczają rzekę, a nie m o ­
żna zapom inać o tem, że w szpitalu

wojskow ym  są także chorob ,  zakaź­
ne... Mamy naw et już odpowiednią u- 
tnowę z w ładzam i wojskowemi, co do 
danegopo łączen ta .

—  A jakże przystanie  wioślarskie ?
—  W  tym roku  zagrożona jest tyi- 

ko policyjna, k tó ra  będzie m u iał-t 
ulec przebudowie ze wTzględu na b u ­
dowę kanału . N atom iast nie ruszamy 
żadnej innej.

—i A zasypana przystań  Państw. 
Szk. Technicznej, a pale odgradzają  
ce resztę od głównego biegu rzeki?

P rzystań szkoły technicznej uzv 
ska dostęp prz^ż wykop w t wale, na 
tem zrobimy most, a od w ykopu do 
pali pójdą pomosty. Wśfkop zrobimy 
sami, a do w ykonania  pom ostu  ró w ­
nież zapewne pom ożem y jeśli nie ca ł­
kow itą  robotą to choć częściowo.

Pogrzeb ś. p. Adama Sfcwarczyńsks&go.

t u

przy
co będzie z niemi 

przejeżdżający s ta tek“ !
Stoimy, pa trzym y na w orlę, kiwa- 

*!• ślowami. Rzeczywiście, sytuacja 
rne do pozazdroszczenia Ale.

Audiatur et altera pars...
M racam y ulicą Kościuszki do d o ­

mu. Zastanaw iam y się nad  tein, skąd 
zacznie się dalszy ciąg bu lw aru?  Pój- 
izk przed AZS-em. za pałacem Słusz- 
ów przez plac ćwiczeń saperów do 

ul. Kościuszki. Przystanie: WKS. .5 
hap.. i Wił. 1 W., zostaną nietknięte. 
Tu  woda nie wkroczyła w czasie osta­
tniej, wieilkiej powodzi, na ulicę, k tó ­
re j  poziom będzie zresztą podwyższo­
ny. N araz —  nieozekiwany sukurs!...

W ' v *ad z p. w iceprezydentem  
h-ż. Jenszem.

Sukurs n iibyie jaki,  bo w osobie p 
w iceprezydenta inż. Jensza w ra c a ją ­
cego tędy do domu. T rudno  o b a r ­
dziej m iaroda jne  źródło.

('O za łra t  panie prezydenci •! 
proszę o p a rę  łaskaw ych wyjaśnień, 
co do losu przystani. ‘

Pan wiceprezydt.nt jest nieco r.n.- 
żalony na ostatni protest dziennika 
r z’ sportowych.

niy dzieło bardzo pow aż 
u e i i rudne do w ykonania. Do niedaw' 
lia „,ie w iedzieliśmy czy i kiedy Pędzie 
m y je wogóle mogli zacząć. W  K a ż ­
dym  iazie nie wiedzieliśmy jeszcze te­
go w czasm, trdy przebudow ywała sh; 
p rzys tań  Makabi. Tworzym y d/N 
rzecz zasadniczego znaczenia, która 

 ̂ nada inny walor ruchow i sportow e­
mu, w ioślarsko-pływ ackiem u na w-i 
ąłecli Wilji. * liodzi tu  o oczyszczenie

'P rzed dwofflii dń idm i odiiył sią pogrzeb 
znak o m iteg o  publicysty .  b o jo .v n ik a  w a lk  o 
niepodległość,  r  -dnktora  A dam a Skw tuxsvń-

Wystawa —  Taryi
„Len Po-ski*

W  o kres ie  od  19 m a ja  do '  10 czerwca rb. 
odbędzie się w W arszaw ie  W y s taw a —Targi  
„Len Polski  , zo rgan izo w an a  przez  Muzeum 
Przem yś lu  i Hutnictwa w W arszaw ie  oraz  T o ­
w arzys tw o  Lnia rsk ie  w Wilnie.

W y s taw a  odbędzie się pod h as łem  jak  
na jszerszego z as to so w an ia  ln u  i k o n o p i  i ilzie 
lic się będzie  na  3 zasadnicze grupy:  1) częsc 
w ys taw ow a,  -2)„Len w wojsku oraz 3) część 
ta rgow a  i z as tosow anie  lnu.

Część p ierw sza ,  ’ o rgan izow ana  przez To. . 
wa-rzystwo Lnia rsk ie  w Wilnie, o b e jm uje  dzt-.f 
ty: n a u k o w y ,  u p ra w y  lnu, w yp raw y  siorny 
ln iane j  oraz  j irzędzaln ic twa i  tkactwa. Z n a j ­
dziemy tu zobrazow an ie  p ra cy  n a u k o w e j  nad  
lnem, wynalazk i  z  dziedziny u p raw y  i p rz e ­
ró b k i  lnu i konopi ,  tkania ,  w ykańczan ia  itd

Część d ru g ą  organ izu je  wojsko.
W dziale trzecim —  targow ym , przezna ­

czonym  dla u ż y tk u  tych, k tó rzy  zechcą za 
demonsLrow ać -swe ,prace,  sw ó j  do ro b ek  w 
dziedzinie zas tosow an ia  lnu, m .uny  szereg 
poddzia łów , a m ianowic ie :

1) sznury , liny, szpagaty ,  węże, łaśmy, sie­
ci rybackie ,  uprząż;

2) tk an in y  grube, w o rk i  cukrowe, softi 
zbożowe, nawozow e,  ptaehly", n am io ty  b r e ­
zen t -

3) tk an iny  uż>lkowe fabryczne:  gładkie, 
szare, bielone, fa rbow ane ,  d ru k o w am .,  w zo­
rzysty; ’*

4) tk an in y  -użytkowe sam odzia łow e:  g ład ­
kie, tk an in y  -na meble, -story, f i ranki ,  m al  a ­
ły, Ghodniiii (pokoje  um eb low ane);

6) bielizna s lo to w a ;  7) bielizna pościel-) 
wa, ręczniki:  8) d am sk a  k o n fek c ja ;  9) m ęska  
k o n fe k c ja ,  10) -sporl —  ubran ia ,  ka jak i ,  ża ­
gla, siatki -tenisowe; 11) a r tyku ły  podróżnicze; 
12) in tro l iga to rs tw o ,  13) a r ty k u ły  o p a t r u n k o ­
we; 14) tk an in y  d e k o rac y jn e  i artys tyczne:  
15) len j ak o  o p ak o w an ie  i inne w yroby  z lnu 
i -konopi.

Ceny isloisk za lm -  wy notką:
1. W  sali  g łó w n e j :
a) rzem iosło  i m eble  —  10 zł.
b) wszystkie  inne  —  20 aft-
Miejsca n a ro żn ik ó w  o 25°/o drożej
2. W  sa lach  bocznych:
a) rzem ios ło  i meble —  7,5 '/.i.
b) wszy-sttkio inne —  15 # 1
3. Na terenie  odk ry ty m :
do 50 m ir  kw —  za m etr  kw. 5 z't.
od 50 m-tr -kw do 100 m ir.  k w  4 zł.
p o n a d  100 m ir .  kw  mot-r kw. 3 zł.
P rzy  zgłoszeniu na leży  wpłacić pól- n a le ż ­

ności resztę  na jpóźn ie j  do dn ia  o s iem naste ­
go m a ja  1934 r.

Regulam in  Wys-ta-wy— T arg ó w  jest lo 
przejrzenia  w Izbi-p P rzem ysłow o - H a n d lo ­
wej w Wilnie, ul. Mickiewicza 32. pokó j  17

skiego.
, «Na zdjęciu  k o n d u k t  pogrzebowy, w d ro  

dze na  cm e n ta rz  p ow ązkow sk i .

Sprawa ta wym aga jeszcze porozumie 
m a z Urzędem W ojew ódzkim , k tóry 
prace bezpośredniego ujęcia nurtu  
prowadzi. Przy Makabi i przystani 
Sżk. Technicznej, będą zapewne p.H 
mosty, zaś na przestrzeni 10 metrów, 
dzielących pale od dotychczasowego 
wybrzeża przystani AZS., może Urząd 
W ojewódzki usypie p la tform ę ziem ­
ną. Co do Makabi, to zapewne da się 
zostawić parę  palt wolnych bez łączą 
cych je kleszczy. W tedy będzie m oż­
na przez te metrowe przerw y z łatwoś 
cią przeciągać łodzie. Uważam zatem, 
że przystaniom  nie dzieje sic żadna 
krzywda, z w yjątk iem  może jednej po 
licyjnej, ale na to nie m am y rady. Są 
to zresztą s tra ty  n ieuniknione przy 
tak znacznej inwestycji i blednące w o 
hec jej doniosłości sanitarnej,  techni­
cznej i innej. Gdzie d rw a rąbią, lam 
wióry lecą...

—  Makabi także z czasem będzie 
musiała ustąpić, albo przesunąć się.

—  Tak. ale na to m ają  jeszcze sp •- 
ro czasu, conajm niej do jesion

—  Przystań  WKS. 3 p. Saperów, 
oraz Wił. T. W. zostaną nietknięte. 
Skąd zacznie się dalszy ciąg b u l w a r u 9

Tuż zaraz za przystan ią  Wid. T. 
W. Wał poczniem y sypać, gdy dokoń­
czymy w budow ane w rzekę kam ień 
ne ostrogi, które robi Urząd Woje 
wódzki. Zapełni on całą zatokę pt /y  
wylotach ulic Arsenalskiej i Zygmun 
lowskiej, a po tem  wzdłuż tej drugiej 
pójdzii wzniesiony ponad  nią o blisko 
metr, ale to jeszcze , .muzyka przysz­
łości : ten wał tutaj.

—  Czy Wił ja nie poczyniła żad­
nych szkód w robotach?

—  Niewielkie przy szkarpie koło 
szpitala św , Jakuba , zi sztą n ieun ik ­
nione. W  roku przyszłym nasyp po 
wyżej pałacu Słuszków już będzie ą- 
mocniony brukiem.

—  Kto prcnvadzi prace z ramie 
ttia Zarztjdu Miasta personalnie?

—  inż. Wątorski.
To już chyba wszystko. Dzięknię 

w imienin Redakcji i swrojem .
Sol.

K -

Akcja scalany grunta* i likwidacji serwitutów
Mint.ster.itwo Rolnictwa i Reform 

Rolnych zatwierdziło opracow any 
przez Urząd Wojewmdz.ki Wileński 
plan prac  scaleniow o - regulacy jnych 
na 1934-35 rok budżetow y dla W oje­
wództwa Wileńskiego.

W ran tach  zędwd-erdzonego planu 
w roku  bieżącym ^scalenie gruntów  bę 
dzie prow adzone przez Urząd W o je ­
wódzki w 343 objektacli na obszarze 
99.227 ha. obejm ując ogółem 12.4(59 
gospodarstw przyczem s tu p fo c e n t”  
wo przewiduje się zakończenie scale­

nia na obszarze 37.722 ha.
W tymże okresie prow adzone b ę ­

dą dalsze prace związani ze znosze­
niem służebności, przysługujących 
294 wsiom na obszarze 24.713 ha. Za 
całkowite  zlikwidowanie upraw nień  
służebnościowych plan prac  p rzew i­
duje wydzielenie z obszarów d w o rs ­
kich na rzecz wsi 4.705 łta ró w n o w aż­
nika. Akcja znoszenia służebności na 
terenie województwa przypuszczalnie 
będzie całkowicie zakończona w7 o k re ­
sie najbliższych dwmch lat.

Zuchwały napad rabusiów.

HEM0 ROI&V 
HiMOBIN - JćlcUv £s

DANCING WfDSEMNY 
prasy wileńskiej

O sta tn ie  p rz y g o to w an ia  do  dz is ie jszego 
D an c in g u  W io sen n eg o  Pras> W ile ń sk ie j  już 
zbSta-ty poczynione.

P ro g ra m  zab a w y  o sta teczn ie  ułożony 
Rzecz oczywis to  —  przcd ew szy s tk iem  tańce  
aż  do  białego r a n a  p rzy  d źw ięk ach  p ierw szo  
rzędne j  o rk ies t ry  b ra c i  fizabsajó-a W  p rz e ­
rw a ch  ,,żywa g a ze tk a "  o d c zy tan a  przez  p. 
K aro la  W yrw icza .

N astępn ie  p. t la b n i r s k a  o raz  p anow ie  
D em bow sk i  i .Szczawiński o d śp ie w a ją  s z e r . ,  
sw ych  n a jp ię k n ie js zy c h  p iosenek  P a n i  M ul­
tów na  i Ciesie lski d ad zą  się podz iw iać  w 
swyoh n a j lep szy ch  k re a c ja c h  tanecznych .

W reszc ie  dużą  a t r a k c ję  zabaw y  s tanowić  
będą  d w a  plebiscyty.

P rzcd ew szy s tk iem  n a s tą p i  o b ió r  k ró lo w e j  
i k ró la  dancingu .

Kró low a  o t rzy m a  w n a g ro d ę  p ię k c y  .‘la 
kon  p e r fu m  o f ia ro w a n y  przez f i rm ę  H. Kud- 
rewicz (Mickiewicza 26).

Dla k ró la  p rzezn ac zo n a  b u te lk a  wina 
f rancusk iego ,  o f i a ro w a n a  przez f i rm ę  Hanel 
(Mickiewicza 22).

Dla w icekró low ej  p rzez n ac zo n o  f lakon 
p e r fu m  o f ia ro w an y  przez f i rm ę  C h a ry to u o  
wicz (Mickiewicza 7), zaś d la  w ic ek ró la  ou- 
telkę  w in a  o i fa ro w an eg o  przez  f i rm ę  „Na 
rocz“ .

P o n a d to  odbędzie  się k o n k u r s  tańca.  N a j ­
lepsza p a r a  t an e cz n a  o t r z y m a  f lak o n  p re fum  
(dla pani) ,  o f i a ro w a n y  przez  f i rm ę  „L u d  
w ik ‘‘ (Z am kow a  1.2) o raz  b u te lk ę  w ina  f irm y 
,fN a ro cz “ (W ie lka  28).

N ag ro d ą  za  n a j le p sze  tan g o  będzie  wspa  
n ia ła  b o m b o n ie r k a  f i rm y  B. Sz tra l l  (Mickie 
wicza 12). za  n a j le p szy  walc  cu k ie rk i  f irmy 
Po łońsk i  (W iłk o m ie rsk a  1)!

P o z a te m  n a s tę p u ją c e  firmy nades ła ły  sze 
reg e fek to w n y ch  f a u ló w  i n a g ró d :  P ru ż a n ,  
R u dn ick i  (Mickiewicza 1), W ede l  (Mickie 
wicza 5) i inne.  O grodnicze  z ak ład y  W etle ra  
(Sadowa 8)i z ao f ia ro w a ły  p ięk n e  buk ie ty  
k w ia tó w  d la  p a ń ,  o raz  d e k o rac ję  k w ia to w ą  
sali.

Z abaw a  z a p o w ia d a  się w y ją tk o w o .  Zain 
(e re sow an ie  ogrom ne.

P o c z ą te k  o godz. l l - e j  wiecz.

i  A 0 J
W ILNO.

SO110TA. dn ia  7 kw ie tn ia  1934 ro!.u.
7.00: Czas. G im nas łyka .  Muzyka. L zien  

por. Muzyka. C hw ilka  gospod. to m  , i . 4 J ;  
Przeg ląd  prasy .  11.50: Utwory Sain t- t  ac.is.i 
(plytyi.  11.57: Czas. 12.05: Koncert .  12.30 
Kom. m eteo r.  12.33: Koncert .  12.55: Dzień, 
poi. 15.10: P ro g ra m  dzienny. 15.15: Rezerwa.  
15.25: W iad .  o eksporcie .  15.30: Giełda rn ln  
15.40: M uzyka żyd o w sk a  (płyty). 16.00. Au 
dy c ja  d la  chorych .  16.40: . W ileń sk i  i-ącik ję 
zykowy*’. 16.55: Koncert .  17.4-0: R ep o r ta ż
lb.00. T rans in .  nabo żeń s tw a  z Kaplicy w 
O stre j  Rramie.  19.00: T ygodn ik  l i tcw st  
19.15: Codz. ode. pow. 19.25: Kw adr p o e tce  
ki. 19.40. WSad. sport .  19.43: Wil. kom. s p o r ­
towy. 19.47: Dzień, wiecz. 20.00: „Myśli w y ­
brane*7. 20.02: Koncert .  21.00: S k rz y n k a  tec i 
niczna.  21.20: K oncer t  chop inow sk i .  22.OT 
.Klimat se rc ‘**1wrażenia neofity  w ileńsk ie ­

go) felj. 22.15: K oncer l  c h ó ru  żydowskiego  
„W ilb ig ‘‘. .23.00: Kom. m eteor.  28.05: M u 7' 
ka  taneczna .  Uwaga: Od godz. 23.05— 2s 00. 
p rzew id z ian a  jes t  r e t ra n sm .  s taey j  zag a 
nicznycli.

N O W I N K I  R A B S f r W P L

RA D JO  PR Z Y G O T O W U JE  1X1 MATURJ
R a d jo  śpieszące  zaw sze  z p o m o cą  ku i in  

ra ln ą  n a js ze rszy m  w a rs tw o m  sw ych  s łucha  
czy n ie  z a p o m in a  ro k  roczn ie  i o m a t u i / y  
stach, d a ją c  im  w cy k lu  odczy tów  sk ró t  wie. 
dom ośei  p o t r ze b n y ch  p rz y  egzam in ie  m a t u ­
ra ln y m  O b e jm u je  one  40 w ykiadow  z lit 
ra tu ry  p o lsk ie j  i obcej,  z h łs to r j i ,  z naui 
p rz y ro d n iczy ch  o raz  z n a u k ę  o P o l sc e  wspe-i 
cźesnej.  K ie row nic tw o  p ro g ra m o w e  p o s ta ra  
ło się ab y  odczy ty  te  o d bvw a lv  się w porze  
w y ją tk o w o  dla  wszys tk ich  d o g o d n e j  —  a 
m ianow ic ie  około  godziny *17-ej. Szczegóły 
i d o k ład n y  p ro g ram  w y k ła d ó w  m a tu ra ln y c h  
znaleźć  m o ż n a  w k ażd e m  p iśm ie  codzicn  
nem k tó re  d r u k u je  p ro g ram y  rao jow e.

W  O K T A W Ę  W IELKAN OCY.
J u t r o  V  n iedzielę  j a k o  w o k taw ę  św ią t  

W ie lkanocy  z n a jd ą  r a d jo s łu c h a c z r  w p r o g ta  
m ach  dw ie  a u d y c je  spec ja lne .  P ie rw sza  o 
godz. 11 r a n o  obejmie, m u zy k ę  re l ig i jn ą  s 
płyt. W y k o n a n e  b ę d ą  c h o r a łw  g reg o rjań sk ie ,  
n a s tęp n ie  s łynne  „C redo"  p u l e s t r i m  z Mszy 
Pap ieża  Marcellego.

P o  p o łu d n iu  o godz. 17.15 rozg łośn ia  
w a rsz aw sk a  t r a n s m i tu je  k o n c e r t  p i t ś n i  wiel 
k an o cn y ch  w uk ład z ie  J a n a  M aklakiew iczu 
na chóry ,  głosy so lowe o raz  sk rz y p ce  i h »r 
m o n ju m  J a k o  w y k o n a w c y  w ezm ą  ud z ia ł— 
chór  kośc io ła  Św. Krzyża i soliści. Całością  
d y ry g u je  sam  k o m p o zy to r

W czo ra j w ieczorem  p rzy  zbiegu u lic  M o­
sto w ej i W ile ń sk ie j d o k o n a n a  zo sia la  zuch 
w ala  k rad zież .

Do w ra c a ją c e j do  do m u  p. A leksandry  
C zern iaw sk ie j (u l. M ostow a 23) zb liży ło  się 
n ag le  dw óch  ja k ic h ś  o sobn ików , z k tó ry ch  
jed en  co ś  p o w ied zia ł p. C z ern iaw sk ie j. >V 
te j sam ej chw ili d ru g i o so b n ik  szybk im  ru  
ch em  w y rw ał z rą k  p. Cz. to reb k ę  zaw ie ra  
jącą  50K zł. puczem  o b a j rz u c ili się do 
ucieczk i.

P . C zern iaw sk a  szybko  o ch ło n ę ła  z p rz e ­
rażen ia  i w szczęła  a la rm . Za u c iek a jący m i 
o p ry sz k an ii z a rz ąd z o n o  pościg , w w y n ik a  
k tó reg o  obli z a trzy m a n o  w pohU /u  Z ielonego  
M ostu i o d p ro w ad zo n o  do  3 k o m isa r ja tu .

W  k o m isa r ja c ie  s tw ie rd zo n o , iż są to  Z e ­

non Szom bo zam . p rzy  u l. U n iw ersy teck ie j 
1 o ra z  F ra n c isze k  M asiun  O .w ow ska  51).

W  czasie  re w iz ji p rz y  jed n y m  z z a trz y ­
m an y ch  z n a lez io n o  to reb k ę , k tó rą  zw ró co n o  
p o szk o d o w an e j

W tra k c ie  d a lszeg o  d o c h o d zen ia  p o lic y j­
nego s tw ie rd zo n o , iż o b a j z a trz y m a n i do 
k o n a li o s ta tn io  w  m ieśc ie  sze reg u  k rad z ieży  
m ieszk an io w y ch . M iędzy in n em i p rz ed o sta li 
się  on i p ierw szeg o  d n ia  św ią t do  m ieszk an ia  
p. J a n a  M o ro szk a  p rz y  u l. O rzeszkow ej 11, 
sk ą d  sk ra d li  w ęd liny .

Z a trzy m a n y ch  o sad zo n o  n a ra z ie  w a re sz ­
c ie  C e n t r a l n y m .  D zisia j z o s ta n ą  on i p rz e ­
k a za n i sęd z iem u  śledczem u celem  z as to so ­
w an ia  .środka zap o b iegaw czego . (e)

Afera bankowa w Grodnie.
GRODNO. (P a ł.) A fe ra  T o w a rz y stw a  B an 

kow ego w G ro d n ie  n a b ra ła  w ie lk iego  ro z ­
głosu. P o d a je m y  tu  b liższe  szczegóły1 w te j 
sp raw ie .

T -w o B an k o w e założone  zo sta ło  jak o  
sp ó łd z ie ln ia  w7 1931 r» p rzez  a resz to w an eg o  
d y re k to ra  S ym chę Vf o lb e rg a . C złonków  tn ia  
lo 12. B yli ło  k re w n i i n a jb liż s i  p rzy jac ie l-7 
W olb erg a . R ad a  N ad zo rcza  sk ła d a ła  się  z 
3-ch osób , Z a rz ąd  ró w n ież  z 3-ch osób. kló- 
re  jed n ak  d o p ie ro  po d czas śled z tw a  d o w ie ­
d z ia ły  się , że n a leżą  d o  w ładz  spó łdzie ln i. 
K ap ita ł ud z ia ło w y  w y n o sił 8.500 zł. i p r a ­
w ie w ca ło śc i n a leża ł do  W o lb erg a . P rzy

K U ^ i E R  S P O R T O W Y
mistrzostwo w Ina.

Racjonalne opakowanie 
towarów,

'Państw ow y In s ty tu t  E k sp o r to w y  w ydal  
k siążkę  dr. inż 1). J. T i lg n e ra  p. t. „Racjonal­
ne O p a k o w a n ie  T o w aró w "1 K siążka  ta za 
w ie ra  l iczne zdjęcia ,  k tó re  n ao cz n ie  przeciw­
s ta w ia ją  do b re  m eto d y  o p a k o w a n ia  złym. 
d o ty ch czas  często .stosowanym na  w łasną  
szkodę  przez  n aszych  eksp o r te ró w .  (Lskra)

Dr. Hirschberg contra Szer- 
msn w sądzie odwoławczym

W cz o ra j  n a  w o kandzie  odw oław czego  są 
du  o k ręgow ego  w7 W iln ie  t igu row ah ,  sp raw a  
p. S z e n n a n a ,  sk azan eg o  przez sąd  grodzk- 
n a  2 tygodn ie  a resz tu  i grzywnę w kwocie  
100 z lo lych  za  zn ies ław ien ie  dr. f l i r s ch b e r
ga - , . .

Sp ra w a  ta  spad la  z w okandy ,  pon iew aż  
sąd  p o s ta n o w i ł  p rzes łu ch ać  w d ro d ze  rekw: 
zycji  jednego  ze św iadków , p o d a n y ch  przez 
o b ro n ę  oskarżonego .  Sw .udek len  zamiesz­
k u je  w Łomży.

O b ro n a  prosi ła  sąd  o p rzes łu ch an ie  no 
w7yc.h św iad k ó w :  D isz la j t isa  Sztikiewicza i 
m jr .  w re ze rw ie  Szczepańca.

O sk arżen ie  poda ło  rów nież  n o w y ch  św ia 
d k ó w  w o sobach  żony dyr.  K o rn a  i nauczy­
cie la  Giersona.

S ą d  postanow-ił zbadać  tych  świadków 
u a  n a s tę p n e j  rozpraw ie .  (w).

Rozpoczęcie walk o
Rozpocznie się dzisiaj m łócka p ił­

k arska  o jm trzebne p unk ty  do uzys­
k an ia  tytułu m istrza m, Wilna.

Rozgrywki p iłkarskie W ilna od 
kilku lat straciły  swojfj zasadnicza 
wartość sportową, żadna drużyna nie 
spada z klasy A. a tytuł m istrza jest 
prawie zgóry wiadomy.

O&zywiśeie, że przy tak ich  założe­
niach rozgrywki tracą swoją wartość 
a trakcyjną , ale trudno cos lepszego 
poradzić, gdyż cała dotychczasowa u- 
waga sk ierow ana byłit na Ligę. W j-  
nikiem tego jest. że W. Iv. S. m a dzi­
siaj w yraźną przewagę nad pozoslałe- 
mi drużynam i, które spadły do rzędu 
druży n m niej wartościoyyych.

Przysłoyvioyva młócka od czasu 
do czasu budzi jednak  pewne zacie- 
kayyienie ze względóyy yyprost formal 
nyclt. In teresuje nieTaz niejednego yv 
jakim stosunku wygra W. K. -S. z 
Ż. A. K. S-em, a yv jakim  przegra Og­
nisko K. P. W z Makabi i t. d.

Nic też dziyynego, że na n iektóre 
mecze lokalne nikt prócz kfciców Idu 
boyyych nic przychodzi; boyyiem p u ­
bliczność yyileńska m a  już zepsute po ­

dniebienie pow ażnem i rozgryw kam i 
o nieco większą staw kę niż mistrzost- 
yyo Wilna, yyzględnie zajęciu zaszczy­
tnego trzeciego m iejsca w ogólnej t a ­
belce rozgryyyek wileńskich.

Możemy zupełnie śmiało poy\i>  
dziee, iż yyiększość publiczności wileti 
skiej .żyje wiadom ościam i rozgrywek 
Ligoyyych, yyzględnie zaw odam i mic- 
dzynarodowem i.

Nie trzeba jednak  zmniejszać yvar 
tości sportowych „niłócki“ wileńskiej, 
k tó ra  jest koniecznością proyvadzącą 
do celu, k tóry  w roku  ubiegłym był 
bardzo bliski, a yv tym sezonie zdaje 
się. bardzo  się oddalił.

Celem tym  w dalszym ciągu jest 
upragn iona  Liga.

Zanim  nadejdzie jesień, śledźmy 
tym czasem  nasze wileńskie boje pił­
karskie.

Dziś na boisku W. K S. przy ul. 
W erkow skiej  odbędzie się pierwszy 
mecz o mistrzostwo. Na boisku u jrzy ­
my W. K. S. g ra jący  z Ź. A. K. S-em. 
Początek o godz. 15.30.

Ju tro  na Antokolu Oanisko K PW  
spotka się z P. K. S. z Lidy.

Płk. Zygmunt Wenda preze­
s i  m honorowym lekkoatletów

W alne nadzyyyczajne zgrom adze­
nie Wił. Okr. Zyy Lekkoatletycznego 
nadało wieloletniemu syyemu prezeso­
wi płk. Zggm untowi W’endzie ty tu ł 
prezesa honoroyyego Wil. OZWTLA.

Płk. Z. W enda oddał lekkoatle ty­
ce yyileńskiej ogrom ne za1 ługi, to też 
stanoyyisko naszych lekkoatletów za­
sługuje całkoyyicie na uznanie.

Z pow odu wyjazdu płk. W^endy do 
W7arszayyy zostały dokonane wybory 
nowego prezesa.

Nowoobranym  prezesem jest płk. 
Kiewczyński, k tó ry  został w ybrany  
przez aklamację. Ze względu na  to, 
że płk. Kiewczyński zajlnował dotycli 
czas stanoyyisko 3-go wiceprezesa, na 
jego miejsce został w ybrany  kpi. Fr. 
Niepokulczycki.

Teatr muzyczny „LUTNIA*1

RAJSKI0GR(fD“
zniżki w ażne

ty m  k a p ita le  T -w o B ankow e w 193S. r. ł to -  
b iło  ok o ło  3.000.000 zL o b ro tu . O s z u k a ń c z a  
m ac h in ac je  p o lega ły  g łów nie  ns. tem , ż'* 
p rzy  sp rzed aży  o b lig aey j a o ła ro w y c h  n s r a ­
ty o a  d o k u m e n ta c h  sp iz e a a ż y  w y s taw ian o  
Itikeyjnc n u m ery  d o ła ró w ek , k ió ry rh  spć 
d z ie ln ia  n ie  p o s ia d a ła  w cale , a  k lije n tó w  v. 
łen  sp o só b  łu d zo n o  n a d z ie ją  że  u c zes łn łe są  
w lo so w an iu  p re m ij, P o za tem  po w p ła e rr  
w szystk ich  r a t  d o d a tk o w o  z a liczan i ró żn e  
koszty , n ie  o b ję te  w a ru n k a m i z am ó w ień ’-!. 
W  c iągu  trze ch  la t o trz y m a n o  oko ło  30.(1 
zam ó w ień , a  w y d an o  za led w ie  k ilk a se t s z to s  
ob lig aey j.

YYarunki sp rzed aży  były la k  sp ry tn ie  u- 
łożone  że rz ad k o  k to  m ógł je  w ca ło śc i v y 
k o n a ć  bez p rzeo czen ia  iednego  z p u n k tó w , 
eo oczyw iście  p o c iąg a ło  za  so b ą  u tra tę  w pla 
co n y ch  kw o t ra ta ln y c h . A fera  w ysyła na,!-'W 
d o p ie ro  w sk u tek  liczn y ch  sk a rg  po szk o d o  
w an y ch  k lien tó w . Z ra m ie n ia  R ady  S p ó ł­
d z ie lcze j p rz e p ro w a d z a n o  re w iz je  w 1 ".#-2 
i 1933 r., lecz  ż a d n y c h  n ad u ży ć  n ie  u ja w ­
n io n o . D o p ie ro  sędz ia  śledczy S c n n e n s tra l. 
p rzy  u d z ia le  e k sp e rta  sądow ego  p. A n d rze ja  
D erszen a , d y re k to ra  H ip o teczn eg o  B ku 
Spółdzie lczego  w G rodn ie , z a ją ł  się tą  a fe rą , 
a re sz tu ją c  n a  w stęp ie  d y r. Y\ o lb e rg a  i ‘ego 
zas tęp cę  F ry d ła n d a . O becnie  Z arząd  T -wa 
B ankow ego  spoczyw a w  rę k ac h  k o m isa rz a  
in sp e k to ra  M in is te rs tw a  S k a rb u  p. YVladys!a 
w a Izdeb sk ieg o , a  z ra m ie n ia  R ady  Sjiół- 
d z ie lezej p rzep ro w ad z ił rew iz ję  p. B ro n isław  
K ęsik . Ś ledztw o z a tacza  c o raz  sze rsze  k o ło . 
a lb o w iem  T-w o B an k o w e  p o s ia d a ło  iw o ic h  
agentów  na  te re n ie  c a łe j P o lsk i.

««

PP

Pierwszy mecz piłkarski w Wilnie.
Makabi —  Ognisko K. P. W. 2 :1.

a w iec n a  cze le  z  G od lew sk im  J.,

JUTRO o

„Niebieski motyl
c e r y  p r o p a g a n d o w e  o d  2 5  g r .

(1

W cz o ra j n a  b o isk u  6 p. p. Leg. n a  Anto­
k o lu  o d b y ł się  p ie rw szy  m ecz to w a rzy sk i 
m iędzy  O gn isk iem  K. P . W . a  ¥  iccm lstrzem  
W iln a  M akabi.

Z espół M ak ab i w y s tą p ił z szereg iem  m ło 
d ych  graczy  z p o śró d  k tó ry c h  w y ró żn ił się 
p raw y  łączn ik . Ze s ta ry c h  g raczy  poznaliśm y  
Szw arca , Z ajd la , A ntoko lców  i P o la cz k a .

O gnisko g ra ło  w sk ład z ie  zeszło ro czn y m

O kulow i-
G aszlowczem , P a w la k ie m , S u ch o d o lsk im , 

tem , W asilew sk im  I K ozłow sk im .

M ecz s to jąc y  n a  n isk im  p o z io m ie  zak o n  
ezy ł się  zw ycięstw em  M akab i 2:1 (0:0).

B ra m k i zd o b y li: S zw arc  2 i G odlew ski
Jó z e f d la  O g n isk a  1.

Sędziow ał p . P ia seck i.

Z pogranicza.
N IE FO R TU N N A  PO D PÓ Ż  DO PARYŻA.

Ze S ło łpców  d o n o szą , iż p o d  jed n y m  z 
w agonów  p o c iąg u  m ięd zy n aro d o w eg o  z n a le ­
z iono  u k ry te g o  w  sp e c ja ln e j sk rzy n ce  p rzy  
m o co w an e j w zdłuż w ag o n u  1 5 -letn iego ucz 
n ia  szko ły  tec h n icz n e j S łb ir in a  W lc d iln u i  
rz a  z M oskw y S ib irln  zam ierza ł d o stać  się 
d o  P a ry ż a .  W c z o ra j o d d an o  n T o d o ria u rg e  
zb ieg a  ¥ ładzom  sow ieck im , k tó re  odesłały  
go d o  m ie jsca  zam ieszk an ia .

—  Z apłać 
n a s tęp n ą

—  Akceptuj*

p ierw szą  ko le jkę , ja  zap łacę  

tw o ją  d ru g i  p ro p o zy cję ...
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| Dziai Łpi [»jijusza B. M. 

luooi Djan.zeg* B. W.

W*<-hód d o ś c a  — ,  4 a* 40

• lacb ó d  . — b m. 02

SBO«trz«!*oU Zakładu X .ttr»ro!»(|l li SJB. 
w WIIMa z dala 6 /lV  — 1934 raku

Ciśnienie  758
T e m p e r a t u r a  ś r e d n i a  -j- <5
T e m p e ra tu ra  n a jw y ższa  +  9
T e m p e r a tu r a  n a jn iż sza  +  2
O p ad  —
W ia t r  połud. w schodn i
Terał. :  spadt-k, p o tem  wzrost
Uwagi:  dość  pogodnie.

P n e p o w i e d n U  pogody w-g P. 1. M.
R an o  m ie jsc am i  c h m u r n o  lub  m glisto ,  w 

Ciggu d n ia  p o g o d a  s łoneczna  p rzy  u m ia rk o  
■ranem z ac h m u rz e n iu  n ieb a ;  gdzie  niegdzie  
z an ik a ją c y  opad.  T e m p e r a tu r a  bez w ię k ­
szych zmian. S łabe  w ia try  lokalne .

D Y Ż U R Y  A P T E K .
D ziś w nocy  d y ż u ru ją  n a s tę p u ją c e  a p tek i: 

Paka —  A n to k o lsk a  54, S iek ie rży ń sk ieg o  — 
Z arzecze 29, S o k o łow sk iego  —  r. T yzenhau- 
z a ś m ie j  i N ow ega Św iata, S zan ty ra  —  ul 
L eg jan aw a , P asław sk ieg o  —  „ P o a  g o łęb iem ” 
*— N o w ogródzka  89, Z a jączk o w sk ieg o  — Wi 
to .d o  wa 20.

O rc z  Ju n d z i ł la  — r 3 .waja i Mickiawi 
cza, Ś-ło J a ń s k a  N a r b u t ia  — r. ś - to  Ja n  
slriej  i U n iw ersy teck ie j ,  M ańkow icza  •— Pił 
• udsk iogo  .30. Szyrscindta  —  N iem iecka  15.

ADMINISTRACYJNA
—  Ścisła k o n tro la  m leku . W o je w o d a  wi 

l rńsi t i  w yda ł  z a rząd zen ie  w sp ra w ie  ścisłego 
a o z o r n  n a d  h a n d le m  m lek iem . W ła d ze  ad 
m jn 's t r a c y jn e  o trzy m a ły  z a rząd zen ie  szcze 
gółowego b a d a n ia  m le k a  u sp rzed aw có w  d o ­
m o k rą ż n y c h ,  u l icznych ,  t a rg o w y ch  i t. p 
P o z a te m  polecono  k o n t ro lo w a n ie  dzb an k ó w ,  
»a n iek i w szys tk ieh  naczyń ,  w k tó ry ch  m le ­
k o  jest sp rzedawane./

Z arządzen ie  to ma n a  celu u ch ro n ie n i  ; 
m ie szk ań có w  W iłn a  od c h o ró b  z ak aźn y ch

MIEJSKA
—S k a n a lizo w an ie  ul. Św. P io tra  i P aw ła .

Z d n iem  10 b. m. Z arząd  m ia s ta  rozpoczyna  
ro b o ty  k a n a l i z a c y jn e  na  ul. Sw. P io t ra  i Pa 
w!u. Na ro b o ta c h  tych będzie  z a t ru d n io n y c h  
około  100 bezrobo tnych .

Z chw ilą  rozpoczęc ia  robó t  d o jaz d  do 
c m e n ta rz a  p ro w a d z ić  będzie  przez  ul P o ­
lową tam  też k ie ro w a n e  b ędą  w szystk ie  
k o n d u k ty  pogrzebowe.

—  M ag is tra t ob ieg a  się  o  now ą pożyezkę  
■a ro b o ty  w o d o c iąg o w o -k an a lizacy jn e . Do 
w indu jem y się, że m a g is t ra t  n a w iąz a ł  pei 
t r a k ta c je  z w ładzam i w o jsk o w em i  w sp raw ie  
z a o p a trz e n ia  w wodę z w odoc iągu  m ie j ­
skiego całego k o m p le k su  b u d y n k ó w  wcho  
d zących  w sk ład  szp ita la  w o jskow ego  na 
Antokolu.  Robc ty p ro w ad z i ły b y  od ul. św  
Anny  poprzez  Zarzecze i ul. H o lender inę  
do  szp ita la

Jednocześn ie  m ag is t ra t  p ro p o n u je  sk a u a  
l izowanie  k o sz a r  3 P. A. C. Dla z re a l i z o w a ­
n ia  tych  p ian ó w  p o t rze b n a  je s t  pożyczka  
w w ysokośc i  300.000 z ło tych. Pożyczkę  te 
w ładze w o jsk o w e  p ra w d o p o d o b n ie  udzie lą ,  
pozwoli  to m ias tu  na  z a t ru d n ie n ie  większ j 
ilości bezrobotnych .

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZENI
—/ U w aga O byw ate le  L eg jon iśc i. Zarznd  

Okręgu i O ddz ia łu  Z w iązku  L eg ion is tów  Pol 
skich w W iln ie  p rz y p o m in a ,  że T ra d y e y jn c  
L eg jo n o w e  Święcone odbędzie  się  w d n iu  
ś k w ie tn ia  1934 r. o godzin ie  18 w lokalu  
św ie t l icy  Pocz tow ego  P. W. w W iln ie  — 
przy  ul.  Sw. J a ń sk ie j  Nr. 1 (Urząd Pocz to  
w y W iln o  1).

Zgłuszenia  p rz y jm u je  S e k re ta r ja t  Zwiąż 
k u  codzienn ie  od  godz 18—20 w lo k a lu  wła 
sn y m  p rz y  ni. D o m in ik a ń sk ie j  8— 1.

—  Z L eg jo n u  Młodych. W e  śro d ę  4 b. ni 
odbyło  się  o s ta tn ie  z eb ra n ie  K ursu  K a n d y ­
dack iego  p rzy  obw odzie  W iln o — Miasto, n i 
k tó rem  szef P r a c y  W ew n ę t rz n e j  leg. O su ­
c h o w sk i  wygłosi ł  p re lek c ję  na  tem a t  „ S t r u k ­
tu ra  O rg a n iza cy jn a  L eg jonu  Młodych". 
O b ecnych  35 osób.

*
Na os la tn ie m  posiedzen iu  S e m in a r ju m  

I g o  w dn 5 b. m. leg. Z ah o rsk i  wygłosił 
r e fe ra t  n a  tem a t  .Związki Z aw o d o w e '1. P i ,  
re fe rac ie  odbyła  się ożyw iona  dyskus ja .

*

D zia ła lność  K. K. Koresp  rozw ija  się 
w  d a lszym  ciągu. O becnie  liczy on  17 osób 
z p o w ia tó w  w i leńsko-trock iego ,  b ra s ła w s k ie  
go i m o ło d eczań sk ieg o  I i II p re lek c j i  są 
w  t r a k c ie  w ysy łan ia  k a n d y d a to m .
! * .  r .U     " .....

ZEBIMMA I ODCZYTY
— D o ro czn e  W aln e  Z g ro m ad zen ie  W llen  

wkiego O k ręg u  K olejow ego  L O PP . Rok  roc r.
n ie  p rzed  W a ln y m  Z jazdem  całej  Ligi O b ­
ro n y  P o w ie t rzn e j  i p rzec iw gazow ej  w W a r ­
szaw ie  o d b y w a ją  się ta k  z w an e  W a ln e  Zgro 
a ia d ze n ia  sp ra w o z d aw cz e  ogniw  o r g a n iz a ­
cy jnych ,  jak iem i  są Okręgi.

T a k ie  Z w y cza jn e  w a ln e  Z g ro m ad zen ie  W i ­
leńskiego Okręgu- Kolejowego odbędzie  się 
w niedzielę  8 k w ie tn ia

Udział w n iem  w ezm ą delegaci Obw odów: 
L ida,  B a ran o w icze ,  W o łk o w y sk ,  Brześć, B ia ­
łystok  Ł ap y ,  Grodno ,  W ilno.  Królewszczv - 
zn a.

P o rz ą d e k  dz ien n y  przedstaw ia s ię  s tosu*

kow o bogato ,  bow iem  z aw ie ra  dziesięć  pun  
k tów, z k tó ry c h  na jw aż n ie jsz e  są: s p r a w o ­
zd an ie  Lmainsowe i o p iso w e  Z a rz ą d u  Okrę 
gowego i O bw odów , u c h w alen ie  b u d że tu  i 
p lan u  p ra c  n a  o k re s  nas tęp n y ,  w y b ó r  człon 
ków  Z arząd u ,  K om isj i  rew izy jn e j  i d e lega­
tów n a  W a ln e  Z g ro m ad zen ie  całe j  Ligi w 
W arszaw ie .

O b rad y  ro zp o czn ą  się o godz. 12-ej w 
tali  k o n fe re n c y jn e j  O k ręgow ej  Dyrekcji  
Kolei P ań s tw o w y ch  w W iln ie  u!. S łow ackie­
go 14 i t rw ać  będa  jeden  dzień.

RÓŻNE
-— Nadzwyczajna Komisja Lustra­

cyjna Ubezpieczam! Społecznej w YYil
nie. W czoraj t. j. w piątek dnia 6 b. 
m.. rozpoczęła swe p race  na terenu- 
Ubezpieczalni Społecznej w Wilnie 
Nadzwyczajna Komisja L ustracy jn i,  
powołana przez P ana  Ministra Opi >- 
ki Społecznej, w składzie n as tęp u ją ­
cym;

Przewodniczący — Naczelnik p. 
i Wysłouch.

Członkowie: —  dr. J. Kowalczew 
»ki, D yrektor Okręgowego Urzędu 
Ubezpieczeń p. J. Szulc, Radca p. F. 
Modliński, p. T. Lewandowski.

Przewodnicząc} Komisji w dniach  
7 i 9 b. m. pom iędzy godz. 5 a 7 wie­
czorem przyjm ow ać będzie ubezpie­
czonych, za in teresow anych  w pracach  
•Nadzwyczajnej Komisji Lustracyjnej, 
w gabinecie D yrektora  Ubezpieczało: 
przy ul. Zawalnej 6.

—  P o d z ięk o w an ie . Kolo Kobiece L O PP 
sk ład a  se rd ec z n e  podz ięk o w an ie  p. Kuli 
g o w sk ien iu , d y re k to ro w i  f irmy B-ci Ja b ł  
k o w sk ich  i S -ka  za b e z in te re so w n e  udziel-: 
nie  lo k a lu  n a  lo te r ję  żyw nośc iow ą  w dniach  
28, 29 i 30 m a rc a  r. b. i za p rzychy lną  
i u p rz e jm ą  p o m o c  przy  u rz ą d z a n ju  dek o rac  
ji tej  im prezy .

TEATK i m u z y k a
—  T e a tr  M uzyczny „ L u tn ia 11. —  „ R a jsk i 

O gród . Dziś i j u t r o  Orygina lna  k o m ed ja  
m u zy czn a  z m u zy k ą  J. Świę tochow skiego .  
W roli  g łównej L. R o m an o w sk a  w otoczę 
n iu n a jw y b i tn ie jsz y ch  sił zespołu.  Zniżki 
ważne. A kadem icy  k o rz y s ta ją  z ulg b i le to  
wych,

—  Ju trz e js z a  po p o łu d n ió w k u  po een ach  
p ro p a g an d o w y ch . J u t r o  o godz. 4 po pot. 
po raz  os ta tn i  w sezonie  b a rw n e  w idow isko  
w 8 o b ra za ch  „N ieb iesk i M o ty l-. Ceny p r o ­
p agandow e ,  od 25 gr.

—  A dolf D ym sza w „ L u tn i” . W ponie- 
dz ia łek  n a jb l iższy  odbędzie  się  j ed y n y  wi • 
czór n iez ró w n a n eg o  a r ty s ty  e k ra n u  i rewji 
Adofla D ym szy. _

—  T ta t r  Miejski P o h u la n k a . Dziś (sobo 
ta 7 k w ie tn ia )  o godz. 8 w. w T ea trz e  n i  
P o h u la n c e  odbędzie  się p r e m je r a  głośno i 
k o m ed j i  s a ty ry cz n e j  Kntoniego S łon im skie  
go: „ R o d z i n a 1. S z tuka  ta  g ra n a  z r e k o rd u  
wem p o w o d zen iem  na w szys tk ich  scenach 
polskich, p o ru sza  w sposób n iezm ie rn ie  dow 
cipny kw ostję  „ ras izm u "

—  8-iny  P o ra n e k  S y m fon iczny . Kolejny- 
P o ra n e k  S y m fo n iczn y  odbędzie  się w n ie ­
dzielę d n ia  8 bm. o godz 12 w poł. w' sali 
K o n serw ato r  juni. W w y k o n a n iu  p ro g ram u  
b io rą  udzia ł :  W i le ń sk a  O rk ie s t ra  Symfonie.', 
na  pod d y r  K on tan tego  Gałkowskiego, o raz  
so l is tka,  z n a n a  śp iew aczka  o p e ro w a ,  Jan i  
na  M iłkow ska  (K orsak-Targow ska) .

W y k o n a n i  b e d ą  w a r to śc io w e  u tw o ry  Ii 
t e r a tu ry  sy m fo n iczn e j  i w o k a ln e j :  sy m fo n ja  
Nr. 5 C zajkow sk iego ,  „ W  T a t r a c h "  Zeleńs 
kiego, A r ja  z op. „Aida ‘ Verdi ego, pieśni 
K arłow icza  i R a ch m an in o w a .  Bilety zaw-' 
czasu  n a b y w a ć  m ożn a  w m ag a zy n ie  muzy 
cznym  „ F i lh a T n o n ja "  (ul. W ie lk a  8). - 
Dla u czące j  się m łodzieży b i le ty  zn iżkow e 
po 25 gr.

Estończycy w  W mile
W  d n iach  od 9 do 14 kw ie tn ia  b aw ić  bę 

dzie w W iln ie  g ru p a  m łodzieży ak adem ick ie j  
z Esłon ji .  l icząca 40 osób. Estończycy będą  
gośćmi lu s ty tu lu  Naukowo - Badaw czego E- 

’ u ro p y  W sch o d n ie  j k tóry  o rg an izu je  d la  nich 
k u r s  in fo rm a cy jn y  o Polsce współczesnej w 
Szkole N au k  Polrtycznj-ch. Poza  w yk ładam i,  
k tó re  o b e jm ą  w ciągu tygodnia  35 godzin. 
E stończycy  zapoznają  się z m iastem . P r o g ­
ra m  zwiedzania  przewiduje  ogólne poznanie  
m ias ta  i jego pam ią tek ,  zwiedzenie  muzeów, 
po b y t  n a  p rzedstaw ien iach  w tea t rach  m ie js ­
kich, oraz  bl iższe piknięcie się ze s tu d ju ją c ą  
m łodzieżą  p o lsk ą  W ilna  na  przyjęciu ,  urzą- 
dzonem  przez Bra tn ią  Po m o c  s łuchaczów  
Szkoły N auk  Poli tycznych w Wilnie.

K I N A  I F I L M Y

„ŻYCIE JE S T  P IĘ K N E  A  

(llo ijr) .

„Gardez  lr  so u r i re !“ —  „ zach o w ajc ie  uś­
m iech ! '1 — w w olnym  p rzek ład z ie  o r y g -  
na lnego  tytułu.  W e rs ja  f r a n c u sk a  m iłe j  k o ­
m edji  w iedeńsk ie j,  l iis torj i  sy m p a ty c zn  j 
pa ry  d w ojga  b ez ro b o tn y ch ,  k tó ry ch  ta ra p a ty  
życiowe, głód. bezdom ność ,  z-uiechęcenie do 
życia zapędziły  n a d  brzeg  rzek i  w z a m ia ra ch  
sam obójczych ,

H is to r ja  oczywiście  —  fi lm owa, sy m p a  
tyczna p a ra  jes t  b o w ie m  pod w ie lom a wzglę 
dam i — w zorow a .  T r u d n o  znalzźć  dw oje  
ludzi ta k  zapob ieg l iw ych ,  so lidnych. P ra w  
da," d o d a n o  im  tak ż e  pewnie cechy z lekka  
sw aw olne ,  co sp raw ia ,  że iracą  w pew nym  
m o m en c ie  u z y sk a n ą  pracę.  To jednak w ła ś ­
ciwie nic. im n ie  za zkodziło .  H lm  n ie  byłby 
fi lmem, gdyby n ie  mieli jeszcze spore j  dozy 
szczęścia . Że p rzy tem  on jes t  dosyć p o m y ­
słowy, p rze to  m im o  wszechśw ia tow ej  stag 
nacj i  (m ówią  n iek tó rzy ,  że mija ł  m ożna  
mieć nadzie ję ,  iż w k ró tc e  d o jdą  do fo r tu n k i .  
Są m łodzi ,  k o c h a ją  się... D obrzy  ludzie  im 
pomogą...

Po z a te m  w zór  d obrze  sk o m p o n o w an eg o  
logicznie i pom ysłow o u łożonego sc e n a r ja -  
sza, o raz  b a rd zo  s ta ran n e j ,  uczc iw ie  p rze ­
p ro w a d zo n e j  rezyserji.  Żadnego „ b u ja n ia " ,  
nonsensu ,  czy przesady.  D o sk o n a ła  obsada  
b a rd zo  sum ienn ie  i z do b rą  in w en c ją  op ra  
cow ano  sy tu ac je  (niekiedy b a rd z o  dowcip  
ne i c h a rak te ry s ty czn e )  i poszczególne  p » 
staci.- kom edji ,  od g łównych  do na jda lszych .  
Rzecz, co się zowie, k u l tu ra ln a .  „ J  a im e  des 
ch o se s  hien fa i te s ‘‘ —•' m aw ia ł  Napoleon .  Tr, 
jest  w łaśn ie  tego typu  —  „ d o b rze  zrob ione" .  
Gdy jeszcze zna jd z ie  się p rzy tem  tro ch ę  t a ­
lentu  —  widz o d czu w a  rze te lną  sa ty s fak c ję  
O to w alczym y dla naszeg o  w idza, częst > 
k ru sz ą c  ko p ję  p rzec iw ko  w ie lu  f i lm om  k r a ­
jowego ■ k n ocen ia ,  przez  różnych  szłifi- 
b ru k ó w  i sp e k u lan tó w  t. zw. „ b ran ży  fil- 
m o w e j‘‘ na  g ru n c ie  s tołecznym.

Nad p ro g ra m  d o b ry  tygodn ik  Foxa  i t e j ­
że w y tw ó rn i  k ró tk i  f i lm k ra jo z n aw cz y  z cii- 
kaw em i i p ięknem i o b ra z a m i  d a ro k k a .  (sk)

„aA B R A - (P a n j,

Reżyser  Kord będąc  w Polsce  nie n c a ł  
szczęścia do  filmu. Je d y n a  rzecz, k tó r a  mu 
się ca łkow ic ie  uda ła ,  to daw ny ,  n iem y  jesz­
cze k ró tk o m e traż o w iec  „N ad  ra n em  ". P a l e ­
s tyna  jed n a k  da ła  m u  jak ie ś  now e  „ f lu idv  
n a tc h n ien ia  i sp łodz ił  zupełn ie  d o b ry  film 
na t le  życia p ie rw szych  p io n ie ró w  żydów 
skich sk o m p o n o w an y .
Je s t  to oczywiście d ra m a t ,  j a k o  że d ra m a ty  
czne  wielce, jeśli ,  często, n ie  —  tragiczne,  
były wysiłk i  owych p ion ie rów . F i lm  to prze  
cłstawia z dużym  sukcesem . A tm osfe ra  tych 
zm a g ań  ciężka, p rz ep o jo n a  p io n ie rsk im  zna 
jem, za ta rg i  z lu d n o śc ią  a r a b sk ą ,  poza tem  
całe d a n e  środow isko ,  t ło  f iz jograf iczne ,  et 
nografrezne,  w szys tko  to  w y z y sk an e  je s t  dob 
rze i z ro b io n e  b a rd z o  p o p ra w n ie ,  jeśli  nie 
wcale p ięknie .  P e łn o  jes t  d o b ry ch  re ży se r ­
skich chwytów, b a rd zo  dobrych ,  czasem  na 
wet d o sk o n a ły ch  zdjęć  i sym bolik i  m oże  n.i- 

Wygenjalnej’, a le  b a rd zo  tra fne j ,  in te l igen tn ie  
l irzem yślanej.

Bez z a rzu tu  d o b ra n o  także  obsadę.  Pa rę  
Czołowych postaci  d o s ta rcza  s łynna ,  znana  
nam  tu  w W iln ie  „Habima" ' re sz ta  to przy 
godni w y konaw cy ,  s t a r a n n ie  w yreżyse row a  
ni, bez żad n e j  blagi,  szarży ,  z w ie lką  p rosto  
tą i n a tu ra ln o śc ią .

Słowem w szys tko  uda ło  się nieźle,  film 
jest c iekaw y. N akręcono  w Pa les tyn ie  s t ronę  
w izualną,  d o g ran o  w W arsz a w ie  dźw iękow ą  
naogół  bez zas trzeżeń.

D ra m a t  z ao p a t r z o n y  jest  wstępem, k tó ry  
wygłasza, b a rd z o  d obrze  s f i lm ow any  p. Na- 
c h u m  Sokołow, j. w. p rzew o d n iczący  
wszechśw ia tow ej  o rg an izac j i  s jon is tycznej.  
t m o w a  i fo to g ra f ja  w ypad ły  n a jz u p e łn ie j  
pomyślnie .

Na p ro g ram  liczne dod a tk i  p a le s ty ń s k o ,  
jak targ i  lew ańs tyńsk ie ,  p rzyjęci!  w kon 
sulacie  po lsk im  w Tel Awinie, k a rn aw a ł ,  
święto ow o co b ran ia ,  w-reszcic wszechświatu  
wa M akabiada .

Prz y z n ać  t rzeba,  że n iek tó re  z u w ieczn ia  
nych t a m  o b razó w  d o ro b k u  em igrac j i ,  czy 
jak m ów i p. N. Sokołow  —  re p u tr jac j i  ży ­
dow sk ie j  w Pa les tyn ie ,  są im p o n u  jące. Toki 
Teł A w iw 1 P ro szę  ty lko  spojrzag. (ki

~ f : : l

Ceny nabiału I jaj w  Wilnie
W ed łu g  n o to w a ń  Z w iązku  Spółdzielni 

M leczarskich  i ta jczu rsk ich  O ddział  w Wił 
nie (Końska 12), z dn ia  6 k w ie tn ia  1934 r 
Masło za 1 klg. w z ło tych :  h u r t  — wybor-> 
we 2,80, s to łowe 2,60, so lone  2,70, d e ta l  -- 
w yborow e  3,30, s to łow e  3,10, so lone  3,2l 
Sery za  1 klg. w  zło tych:  h u r t  — now ogród?  
ki 2,20,, lechicki  1,90, l i tewski  1,70, detal  
n o w o g ró d zk .  2.60 lechicki  2,20, l itewski  2. 
J a ja  za 60 szt. w z ło tych .  Nr. 1 4,80, Nr. 2 
4,20, Nr.  3 3,60, za  sz tukę  w groszach :  Nr. i 
9, Nr. 2 8 Nr. 3 7.

Zajście w kuluarach sądu okręgowego
W czo ra j p rzed  rozp u ezęriem  w Sądzie  

O kręgow ym  sp ra w y  d r . S zcrm ana, w k u lu  
a ra c h  S ąd u , p rz e d  d rzw iam i p ro w ad zącen ii 
do  sa li ro z p ra w , g d z .e  p an o w ał w ie lk i n a tło k  
p u b liczn o śc i, do sz ło  do  p rzy k reg o  ineyden  :u 
pom iędzy  w oźnym  sądow ym  B o rsu k iem , a 
jednym  z p u b liczn o śc i, u s iłu ją c !  m p rz ed o ­
stać  się  n a  sa lę  ro z p ra w .

W o źn y  sąd o w y , chcąc  n ie  do p u śc ić  p u b ­
liczności do  w e jśc ia  na  sa lę  za in te rw e n io w a ł 
w s to su n k u  do  jeu n eg o  z w cho d zący ch  w

len  sp osób , że u d e rzy ł go ta k  s iln ie  w tw arz , 
że  p o la ła  m u  się  k re w  z n o sa . P ostęp ek  
w oźnego  o b u rz y ł zn a jo m y ch  p o szk o d o w an e  
go, k ló rzy  e h ąe  pom ścić  d o z n an ą  p rzez  n ie ­
go  k rzy w d ę  rz u c ili sie  n a  koźnego.

K res a w a n tu rz e  p o ło ży li ob ecn i u a  m ie j­
scu w y p ad k u  w yw iadow cy  p o lic ji. Zaw ez 
w aiiy  n a  m ie jsc e  w y p ad k u  p o ste ru n k o w y  
p o lic ji sp isa ł o za jśc iu  p ro to k ó ł. E p ilo g  ro  
zeg ra  się  w sąd z ie  g ro d zk im . (r)

H E L IO S
J « « 2 c z e  i a d e n  p o l s s C  f . T m ,  n i t  w y w a r ł  t a k . . ' g o  w r a ż e n i a ,  m e  m i » J r « k i e g c p o w a d z e n i a ,  n i e  z e c h w y c i ł  i a k  
p u b l i c z n o ś c i  i n i e  b y ł  p r z y j m y  t » k  e n l u z , * a -  S C f f S f l J A  |  I I  Q  I  C 7  A  i l l  I C
t y c z n i e ,  jalc r e p r e z e n t .  p o l s k i e !  p r o d u k c j i  ł w W A s i l M a s a  Ls I# E# I ,  a  ■ /  C  A  B  U  J  Ł  ■ ■ ■
D z i ś  c a ł e  W l l n O  m ó w i  t .  o o  t y m  m i l i o n o w y m  k l e j n o c i e ,  w k t ó r y m  p o  r a z  p i e r w s z y  w y s t ę p u j ą  B S y  i g w i a z d y
ł-oda Halama, B od o  W alter, P o go rze lska , C hm urkow ska , Tom , Znicz i in. WAD I R O G R A M . A t ra k d e

Pa ł !
D z iś  początek  o 12-ej.

P c - ę ż n a  e p o p e a  w a l k i ,  
b o h a t e r s t w a ,  p i e ś ń  m i ł o ś -  
c i  i p o ś w i ę c e n i a  w  w y k .  
a r t ,  t e a t r u  „ H a b i m a "  p .  t.

jt f B l  f&k RBT JjjjL **ole s ło w n e  k reu ją :

w r A B r l *  to i in a ,wsreg mw&r 89 . m w m  Rewelacyjny nadprogram i aktualia

tń' „ <  'rV • ' irl EEau. I

JUłEf SCIPIN.

Mfl GAPĘ.
Podrói bez pienłędzy 1 paszportu zagranicę.

Powoli wylazłem stanąłem  na bu 
fo rach  by chwili; odpocząć. Po mnie 
próbow ali  tej sztuki wszyscy moi 
współpodrózni, lecz im to nie udało 
sii;. U jednego głowa nie właziła, d ru ­
gi znów w ram ionach  b y ł  za szeroki 
a trzeci wcale nie próbował. Pożegna­
łem sig przez okienko i w drapałem  sit; 
na dach, po nim przeszedłem na d ru ­
gi koniec  wagonu, zlazłem t usiadłem  
ua najniższym  szczeblu. Ledwo p o ­
ciąg się za trzym ał zeskoczyłem i iu.it 
knąłem  byle dalej. Rył to Kościeżyn, 
a  że było już późno postanowiłem  szu­
k ać  noclegu. 8/.ukałem daremnie. W ró 
ciłem więc zpow iotem  na dworzec . 
tu  dowiedziełm się że za godzinę t. j. 
0 godz. 11.30 odchodzi następny  p o ­
c iąg ’ do Gdyni. Czekałem cierpliwie. 
B \ ło  bardzo  zimno więc pos tanow i­

łem przesiedzieć jakiś czas w w ago­
nie. W  tym celu wynalazłem wagoa 
B klasy, stojący ną torze na k tórym  
stoją wszystkie wagony przeznaezo te 
do czyszczenia. Ot-worzyłem powoli 
drzwi, wszedłem i... po chwili sm acz­
nie spaleni na m iękkich poduszkach.

5 sierpnia.
Gdy obudziłem się już świtało, po ­

ciąg przespałem, lecz byłem  rzeźki i 
wypoczęty Poszedłem na dworzec, by 
/ubac/.yć rozkład  pociągów. Przecho- 
dzątPprzez lory zauważyłem że zb l i ­
ża się pociąg towarowy. Postanowi 
łem nań zaczekać. Więc ukryłem  się 
w rowie i czekam. Długi towarowry 
pociąg niby wąż, stanął... i wyskoczył 
z jednego z wagonów jakiś  podróżny 
(jeśli tak  m ożna nazwać pasażera  tox

warowego pociągu). Zohaczył mnie, 
przyczajonego w rowie, śmiało pod­
szedł i pyta.

—- Rajza *)
— Nibjdo - odrzekłem śm ieją.■ 

się na widok kolegi z podróży.
—  Chodźmy pieszo, przyna jnim - j 

pogawędzimy.
W drodze zwierzył mi się, że po 

chodzi z Częstochowy i jest fermina 
torem piekarskim . Ponieważ narazić 
p racy  nie ma. więc wyruszy! w świat

może coś znajdzie lepszego. P rze ­
szliśmy razem może z 10 klin., gdy na 
gle zaczął padać ulewny deszcz. Na 
szczęście zauważyliśmy tunel pod to ­
rem  kolejow ym  gdzie skryliśmy -u ; 
częprędzej. Za chwilę przyszedł jesz­
cze jeden podróżny, który"oświadczył, 
że idzie do Gdyni, gdyż m a  tam za­
pewnioną posady. Po dłuższem wyczc 
k iw am u deszcz ustał i ruszyliśmy w 
dalszą drogę już we trójkę.

Zaledwie przeszliśmy parę  k ilom e­
trów Gdy znowu lunął ogromu} 
deszcz. Teraz s} tuacja była znacznie 
gorsza, bo w pobliżu nie znaleźliśmy

TEA T R -K IN O

Rozmaitości
S a l a  M l e f s k a

O s t r o b r a m s k a  5

D Z 1 S T U R B I N A  50.000
K R Ó L  K R Ó L Ó W ; :

C o d z i e n n i e  p o r a n k i
o d  g o d z .  2 - e j  d o  4 - e j  n a  f i l m   ___ _____  ___ _          _  _

N a s t ę p n y  p r o g r a m :  „K L U B  DŻENTELM  ANO W w  r o l i  g ł ó w n e j  ClfVB BrOOk.

( W S T R 1 E C Z N Y J )  R e w e l a c j a  ł o w i e c ­
k i e j  p r a d u k c j i .  F i l m  c a ł k o w i c i e  m i -  
w i o n y  i ś p i e w a n y  w  j ę z y k u  r o e y j t k ,

cenach  zniżonych:
Balkon 15 gr.. P a r t e r  25 gr.

f i f x y D2 | i U F , l m ł y s i ą c a  
U Z,S I rew elacyj i

i Gustaw FR0ELICH
__________________  Su kce s  prod. francuskie], N A D  P R O G R A M : N a jn cw sze  aktualja.

S S ffm  Życie jest piękne
Dzl$ początek O g, 12-ej, V r i e i k a  u c z t a  d l a  w i e l b i c i e l e k  i w i e l b i c i e l i  k i n s !  S u k c e s  n a d  s u k c e s a c u i l  E m o c j a  n a d  e m o c j a m i !  '

N a j b a r d z i e j  a k u  s i n y  J  «  £  Ł  »  f j  4 .  t l  w  r o l i  * ł ó w -  ( J  A D D V  P I P I  N a j n o w s z y  i n a j w i ę k s z y  s u k c e -
f i l m  u o b y  o b e c n e j  p .  t .  | | C . H U  S  U  R  „ a j  s ł y n n y  F I M I W l f l  r l t L  K r ó l a  S e n s a c j i  w  p i e r w s z y
w i e l k i m  p r z e b o j u  1 0 0 *  d s w i ę k .  f i l m i e  f r a n c u s k i m  p r o d .  1934 r. A tak  IOtnlCZVI M ia sto  W  O błok.CA  O a z A W  trulaCY J1 A  
O krop n o śc i w o jny  iotm ezo-gazow ej! —  N a j w i ę k s z a  s e n s a c j a  s e z o n u l  —  P o c z ą t e k  s e a n s ó w  •  j o d z .  4 — 6 — 8 — 10.15

I s l r z e ż e i i e .
M A G G I 1 e g o  kostk i  I ju ijonow e i 

MAGGI ego przypraw i;  p o z n a je  się ła tw o  po 
c ry g in a ln e m  o p a k o w an iu  żółto-czer- 
w onein  i. n azw ą  ,„MAGGI‘‘ i znak iem  
o c h ro n n y m  krzyż.-gwiazda.

W  h a n d lu  n a p o ty k a  się na  w y ro b y  k o n ­
k u ren cy jn e ,  k tó ry ch  o p a k o w a n ia  po d o b n e  są 
do o p a k o w ań  MAGGLego w yrobów . Na4!a 
d o w n ic tw a  te sp rz ed a je  się często jak o  
MAGGLego w yroby ,  w p r o w a d z a j ą -  tem  s i  
n iem  n ab y w cę  w błąd.

O s trzeg am y  pp  g o spodyn ie  przed wszej 
k iem i  n a ś iad o w n ic lw a iu i  i p ro s im y  d om agać  
się  p rzy  z ak u p ie  w y ra źn ie  MAGGLego wy 
robów , zw aż a ją c  p rzy tem  we w łasnym  in te ­
res ie  n a  o ry g in a ln e  o p a k o w an ie  i na znal.:  
och ronne .

M A G G I
S p ó ł k a  z  o g r .  o d p .

F a b ryk a  w  P o znan iu

tośc iow e p rzy ję te  hen a w w ar tośc i  3 4 części ceni  
g iełdowej.

P rz y  l icytacji  b ę d ą  z ac h o w an e  us taw o w e  w a n in  
ki litrytacj-jne o ile do d u tk o w em  obw ieszczen iem  pu!> 
licznent n ie  będą j iodane do  w iadom ości  w a ru n k i  od 
in ienne ,  że p ra w a  osób trzecich  n ie  będą  p rzeszkodą  do 
licytac ji  i p rz y sąd z e n ia  w łasnośc i  na  rzecz nabyw cy 
bez zas-trzeżeń jeżeli osoby te p rzed  rozpoczęc iem  prze­
ta rgu  n ie  złożą d ow odu  że w niosły  pow ó d z tw o  o zwoi 
n ienie  n ie ru ch o m o śc i  lub  jej części od egzekucji  i ż - 
uzyskały  p o s tan o w ien ie  właśc iw ego Sąd u  n a k a z u j : : n  
zawieszenie  egzekucji ,  że w c iągu os ta tn ich  2 ty g o d F  
pr7.ed l icy tac ją  w o lno  og lądać  n ie ru ch o m o ść  w da ic  
pow szednie  od godz iny  8 do  18 a k ta  zaś po s tęp o w an ia  
egzekucyjnego  m o żn a  p rzeg ląd ać  w  Sądzie.

K om orn ik  S ądow y (—A H. / a u ,

K. 0. P.

N a j p r z e d n i e j s z e j  j a k o e c i

C E M  E  N T
T - w a  F a b r y k  P o r t l a n d - c e m e n t  w WYSOKA-

BLACHĘ OCYNKOWANĄ
G ó r n o a l ą s .  Z j e d n .  h u t  KtdiewskaiLaurći

p o l e c a  f i r m a

M .  r i E U L L - S S
B i u r o  —- J a g i e l l o ń s k a  3 ,  t e l ,  811 
S k ł a d  m i e j t k i  —  Z a w a l n a  4 4
S k ł a d  i b o c z n i c a  w ł a s n a ,  K i j o w s k a  8 .  t e l .  9 9 9  i

B B S  L  W,

Akta Nr. 770— 33. Km.

Obwieszczenie.
K o m o rn ik  Sąd u  G rodzkiego w W iln ie ,  rew iru  

t l -g o ,  zam . w  W iln ie ,  przy  ulicy Z y gm untow sk ie j  
Nr. 12̂ —6. na  zasadz ie  a r t .  676 § i i 679 K. P, C. o b ­
wieszcza, że w d n iu  7 m a ja  1934 ro k u  od godziny 16 
rano ,  w Sali Pos iedzeń  Sądu  G rodzkiego w W iln ie  
Nr. 1, p rz y  ul icy  3 M aja  Nr 4 odbędzie  się w dro 
dze l icytac ji  pun l icznej  sprzetiaz  n ie ru ch o m o śc i  n a ­
leżącej do  W ilh e lm a  Kie ltau ,  poło..onc-j w obręb ił  
m ia s ta  W iln a ,  przy  ulicy Sk a rb o w e j ,  R o jary  i Głów 
nej pod Nr. 6—43, sk ład a jąc e j  się z p lacu  ziemi ob 
sza ru  9127 m t r  kw. z z ab u d o w a n iam i ,  szczegółowo 
o p isanem i w p ro to k ó le  zajęc ia  z d n ia  21 lu tego 1934 
roku.

Pow yższa  n ie ru ch o m o ść  p os iada  księgę h ip o te ­
czną, przy  Sądzie  O k ręg o w y m  w W ilnie,  w W ydzia  
le H ipo tecznym , o p a trz o n ą  Nr. h ipo tecznym  8981 w 
k tó re j  w dz ia le  IV są  u j a w n io n e  pożyczki,  k au c je  i 
o st rzeżen ia  n a  rzecz różn y ch  wierzycie l i  h ipo tecznych  
w sum ie łącznej  21,391 zł. 81 gr. i 16,100 z ło tych w 
złocie, we w spó lnem  p o s ia d an iu  z innem i osobam i hie 
z n a jd u je  się, w d z ie rżaw ie  n ie  jest i podłego sprzeda  
ży w całości na  z asp o k o jen ie  p re ten s j i  B anku  GospO 
dars tw u  Krajowego.

N ie ru ch o m o ść  ta zosta ła  o sz a co w a n a  w sum ie  
o s iem naśc ie  lvsięcy pięćset os iem dz ies ią t  sześć /.t. — 
40 gr. — (18,586 zł 40 gr.).

L icy tac ja  rozpoczn ie  się od sumy wywnb: 
uia trzynaśc ie  tysięcy dziewięćset trzydzieśc ie  dzie 
iviąć zt. 80 gr. (13,939 zl 80 gr.).

Osoby zam ie rz a jąo e  p rzy jąć  udz ia ł  w l icytacji  
w inne  ^ią złożyć K om o rn ik o w i,  d z ia ła jąc em u  dowods 
p os iadan ia  obyw atids tw a polskiego, o raz  rę k o jm ią ,  w 
wysokości 1/10 części sumy oszacow an ia  w  gotowiżnie  
a lbo  w tak ich  p a p ie rac h  w ar tośc iow ych ,  bądź  kshi 
żeczkach w k ład o w y ch  insly tucy j ,  w  k tó ry c h  wolno 
um ieszczać  i fu n d u sze  m ało le tn ich ,  i że p a p ie ry  w ar

N r. 823- -34 
P o d św ile . dn, 4 .IV , 1934 r.

Wezwanie do składaniu ofert.
Baon „P o d św ile ‘‘ w  P odśw ilu  p o w ia tu  dziś 

n ieńskiego, z am ie rz a  o d d ać  w d ro d ze  p rz e ta rg u  nie 
o g ran iczonego  w y k o n a n ie  n o w y ch  budow li:

1) b u d o w ę  Koszar O dw odu  Komp. Gran. „Pro- 
z o ro k i1 w raz  z b u d y n k a m i  gospodarozem i:  a) ł a ź n i - 
pra ln i ,  h',) ch łodn i  lodowni,  e) ustępu,  —  odległość 
4 k im  od st. kol. Z iabki;

2) bu d o w ę  sta jn i  w Oihvodzie  Komp. Gran 
. jp io z o ro k i '1 —• odległość j. w.;

3| b u d o w ę  .strażnicy K. O. P. „ K arczem n o "  
Komp. jGran. „ D z iw u ik i"  odległość 7 kim. od si Kol, 
ZiabkT

O fer ty  w raz  z,, wy peh iionem i l o sz lo rysam i za 
l ak o w an e  n a  każdą  bu d o w ę  oddz ie ln ie  w myśl inslr  
dla p rzedsięb io rcy  zał. 17 „W yt.  do  gosp. bud. KOP. 
Nr. 100—.Bud— 33*' w in n e  w p łynąć  do k a n la r j i  kwalt-r 
m is trza  b a o n u  , ,Podśw ile ‘‘ do  d n ia  19 k w ie tn ia  193) 
roku  godziny 10. w k tó ry m  to d n iu  n a s tąp i  ro zp raw a  
ofertowa.

T e rm in  rozpoczęc ia  b u d o w y  z dn iem  1 m aja  
1934 r„ zakończen ie  k o m p le tn e  do 1 paźdz ie rn iku  
1934 roku.

Plany i k osz to rysy  śiepe do  wglądu  codzien 
nie w g odz inach  u rzęd o w y ch  u K w a te rm is t rza  baonu  
Przed  z łożeniem  o fe rty  p rzed s ięb io rca  win ien  ztożyć 
de k la rac ję  na  zn ak  zn ąjom ośći  w a ru n k ó w  ogólnych 
i szczegółowych —  „W vt.  do  gosp. bud KOP Nr. 
100—-33 z d n ia  21 s tyczn ia  1934 r

W y so k o ść  w jd ju rn  usta la  się na  2 proc.  w a r to  
śći o fe ro w an e j  sum y, zaś po  za tw ierdzen iu  oferty  
przez Szefa B udow nic tw a  K. O. P., w a d ju m  uzupsi  
nić na leży  do 3 prtic.

D o  o fe rty  należy dołączyć  kwit Kasy baonu  
„Podsw ile "  s tw ie rd za ją c y  w p łacen ie  w a d ju m  w \vv 
sok o ś ' i  2 proc.  ogólnej  sum y o fe rtow ej ,  lub dołączyć 
p o k w i to w an ie  wpłaconego  w a d ju m  do Kasy ł -zędu 
Skarbow ego  w Głębokiem n a  r a c h u n e k  Nr 6.

T-Omisja przertargowa zas trzega  sobie  p u tw o  
dowolnego  w y b o ru  o fe ren ta ,  i ewent.  ln iieważnienhi  
p rze ta rgu  bez p o d a n ia  powodów .

K w ate rm is trz  B a ta lio n u .
L. DOLATA K apltaa .

D októ r

Z y g m u n t  K u d r e w i e i
C h o r o b y  w e n e r y c z n e .

■ k o r n e  I n i e m o c  p ł c i o w a
ul. Z am kow a  15

t e l e f o n  19 -6 0 .  P r z y j m u j e  
o d  g o d r .  8 — I i 3 — 8

dT u iNSBERG
o h o r o t y  s k ó r n e ,  w e n e  
r y c a n e  1 m o c z o p ł o i o w *

WiJeńska 3 t*i. 507.
od g o d a .  8 — 1 1 4 — 8

Dr. woSfson
C h o r o b y  o k ó m e  

w e n e r y c z n e ,  
i m o c z o p ł c i o w e

Wileńska 7, te l 10-67
o d  g o d z .  9 — I i 4 — 8

PL,« c
n s  Z w i e r z y ń c u  sp rzed am  
k- tanio.  O  w a r u n k a c h  J o -  

w ie i ł z ie i '  się w  A dm in i­
s t rac j i  „Kur \V i l . ‘‘

B a r d z o  t a n i o  
S P R Z E D A M

* L  AC
(od  200 do 400 sąż .)
l u b  w y d a m  w  d z i e r ż a w ę .  

O  w a r u n k a c h  d o w i e ­
d z i e ć  a i ę :  u l i c a

Truskulaftska 6 — 7

Do Rejestru Handlowego Dział B, Sądu 
Okręgowego w Wilnie wciągnięto nastę­

pujące wpisy:
W dniu 1,1.1. 1934 r

629 r. F i r m a :  „Świa tło  —• Spółka z o g ran iczoną  j 
odpow iedzia lnośc ią"1. E lek to w n ia .  Siedziba w W iln ie  
p rzy  ul. S te fań sk ie j  10 1 'rzedsiębiors two is tn ie je  od 
23 s ie rp n ia  1933 r. K ap i ta ł  zak ład o w y  4.000 złotych 
podzielone na  100 udzia łów po 40 złotycli  każdy.  
3000 złotycli  w p łacono  w gotowiżnie ,  ra sz ta  zaś w po 
stacj  m aszyn ,  in s t ru m e n tó w  i u rząd zeń  łączn ie  z p r a ­
wem na leżącem  do nich o raz  w sze lk iem i p ra w a m i  
zw iązanem i z p row ad zen iem  e lek trow ni  o szacou  i- 
n ych  na 1000 'z ło lycli .  Z a rząd  s tan o w ią  Abrain  Ze!f 
/,am. w W iln ie  p rzy  ul. S te fańsk ie j  10 i Żorach  Zc-iT 
zam. w Wj," Soleczuikacli .  pow. W jle ń sk o  Trockiego,  
k tó rzy  z aw ie ra ją  i p o d p isu ją  łączn ie  wszelk ie  unio 
wy, czeki, weksle, ży ra  ua w ekslach  i innego  ro d za ju  
d o k u m en ty  Spotka z o g ran iczo n ą  odpow iedzia lnośc ią  
z a w a r t a  na  m ocy  akti t  zeznanego  przed k az im je rzo n i  
Kozakiewiczem  zastępcą  S e w e ry n a  B o h u szew ic ra  No- 
ta r ju sz a  w Wjilnio w dn. 23 s ie rpn ia  1933 r. za 
Nr. 2152 11:1 czies n ieogran iczony .  325— VI

Place budowlane
w  n a j ł f t d n .  c y ę ś c i  A n t o -  
k o l a ,  u l .  S e n a t o r t k a  róg; 

T  a t r s a ń a k i e j ,
sprzeaaje Bank 

Antokolski.
W i l n o ,  Z a m k ó w .  18.

K u p l ę

folwark
n i e d u ż y  b l i s k o  W i l n a  o  
o b s z a r z e  k o ł o  20  h a  z i e ­
m i ,  O f e r t y  d o  A d m i n i a t r -  
MK .u r j e r a  W i l e ń « k i e g o “ —  

B i s k u p i a  4.

Do wynajęcia
mieszkanie

z e  w s z e l k i e m i  w y g o d a m i  
3  p o k o j e ,  k u c h n i a ,  w i n n i ,  

u l .  T a r t a k i  3 4 - a .

Zgub. 3 weKsle
p o  2 5  z ł .  k a ż d y ,  w y d a n e  
p r z e z  p .  D a n o w a l c i e g o  z  
N  - W i l e j k i ,  p ł a t n e  8 . IV . , .  
8 . V .  i 8 VI.  r, b .  n a  z l e c e ­
n i e  p .  G .  B r u d n o  — u n i e ­

w a ż n i a j ą  s i ę .

A R T
b r o m o w y  w  c e n t k i  z g i n ą ł  
u p r a s z a  * ię  o d p r o w a d z i ć :  

M .  P o h u l a n k a  10— 7

Z g ; p ą ł  p ie s — s u k a
r a s y  t a k c  j a p o ń s k i ,  w a b i  
s i ę  , M u c h a “, up ra sza  ai«j 
o d p r o w a d z i ć :  Z a k r e t o w a
9 —2 za w y n ag ro d ze n iem

S p rz e d a je  *ię

f r s r t e p i s s i
n ieduży .  T ro c k a  1 m.

żadnej kryjówki, zdjęliśmy więc o b u ­
wie i biegiem ruszyliśmy do następ 
nej stacji. Przybiegliśmy do niej prze 
moczeni ,,do n tłk i“ , w padliśm y.do  j a ­
kiegoś naw pot rozwalonego dom u i 
lam zaczęliśmy wykręcać wodę z k aż ­
dej części garderoby. Wreszcie przy 
szła ciemna noc, deszcz nie ustawał, 
i co gorsza raczej się zwiększał O gro­
mny h u k p rz e szy t  w pew nym  momen 
cie powietrze i jednocześnie oślepia ją 
cy blas-k oświecił nasze wystraszone 
twarze. NTie tracąc  czasu pos tanow i­
liśmy iść do najbliższego gospodarza 
i prosić o nocleg, l.o się nam na szczęś 
cie po kró tk iem  poszukiwaniu  udało, 
Zjedliśmy sk rom ną kolację i poszliś • 
my spać do stodoły. Teraz dopiero 
stwierdziliśmy jakę przyjem ność spra 
wia burza' z p io runam i i grzmotami 
gdy się jest w bezpiecznem ukryciu. 
W krótce usnęliśmy słodko śniąc przy 
upiornym  koncercie szalejącej burzy.

(i sierpnia.
ł łano zjedliśmyispiiadanie i poszlis 

my dalej serdecznie podziękowawszy 
gospodarzowi za gościnność. Do p>

łudnia ma«zerowałiśmy stale naprzód, 
iż głód zajrzał do naszych żołądków. 
Moi koledzy mieli razem 27 gr. ja zaś 
ani grosza. Jeden z nas poszedł d j  
cfiaty wiejskiej, by  kupłć ehleb<i 
W ieśniak z trudem  dowiedział się o 
co chodzi,.bo był Niemcem Dał chle 
bu cały bochenek lecz pieniędzy nie 
wziął. U sąsiada dostaliśmy bezpla t 
nie kawę. Po ,,obiedzie“ poszliśmy d i- 
lej. Pod wieczór doszliśmy do stacji 

Zukowo-Zachodnie"',  gdzie zarobiliś­
my' po złolowce przy ładow aniu  da 
■wagonu kajaków  dla turystów. Na 
tymże samym dworcu, pomimo, że by­
ło zimno przenocowaliśm y

ROZDZIAŁ V

W  GDYNI i PRZYMUSOWA 
PODRÓŻ.

7-go sierpniu.
Chłód n i e  dał długo spać, więc 

wcześnie wyruszy)iśim w dalszą d ro ­
gę. Do południa przeszliśmy „Kack 
W ielki11 i jyMały“ , gdzie nam sięfelgu- 
bił jeden z kolegów, Zostałem z tym

z Częstochowy i we dw oje  w kro czy h -dl 
śmy wesoło do (idyni, przyczem ko  ̂
leżka z papierosem  w zębach. W ten. 
podszedł do niego jakiś w naszym wie 
ku chłopak i prosi o ognia.

Gdy przypalił  papierosa, zauw a­
żyłem. żć- z kieszeni wrystaje mu p o ­
cztówka z w idokiem  Gdyni, wówczas 
pomyślałem, że to chyba taki jak i, 
my „podróżn ik1-, i spytałem:

— Pan  tutejszy?
—  X i'rt, a wy skąd?
—  fu, z W ilna, a len z Częstocho­

wy.
—  Bardzo mi przyjemniej Niedh 

do W itaa  i Częstochowy przyłączą się; 
Katowice.

—  A, to kolega z Katowdc?
— - Tak. A m acie pieniądze?
— Nie — odrzekbśiny razem.
—  Macie co jeść?
—  Ńie.
— A spać?
-— Też nie.
— No, to chodźcie.

(D. c. H.)
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